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wolne od opłaty. 


„Jesteśmy na dobrej drodze.... 


W ciężkiej sytuacji, w ciężkiej dla 
świata i dla Polski stanął przed Sej- 
mem pan Premjer , Prystor, by siłą 
cyfr i faktów naświetlić istotę kryzy- 
su, który zaciążywszy. nad Światem, 
wciągnął w swój krąg | Polskę, wy- 
jaśnić drogi, na które wstąpił i któ- 
remi dalej kroczyć zamierza Rząd dla 
złagodzenia skutków tego kryzysu, 
by skreślić wreszcie perspektywy na- 
szei przyszłości, 

Nie było w słowach pana Premjera 
taniego optymizmu, nie było płytkich 
pocieszających frazesów. Nakreślony 
przez niego obraz tchnie żywą rzeczy- 
wistością; widnieją na nim z równą 
wyrazistością momenty ciemne i jasne. 
Jest to obraz prawdziwy a przez to 
w chwili obecnej tem cenniejszy, 

Ze słusznego wyszedł pan Premjer 
założenia, że sytuacji Polski nie moż- 
na traktować w sposób oderwany od 
całokształtu sytuacji Światowej. Źwią- 
zani tysiącem węzłów politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych z inne- 
mi organizmami  państwowemi, nie 
możemy żadną miarą uchronić się 
przed infekcją miedomagań, które tam 
grasują. Nie jesteśmy w stanie stwo- 
rzyć nieprzerwalnych tam, coby za- 
bezp'eczały nas przed idącą z szero- 
kiego świata falą depresji, Zatem tylko 
w świetle analizy Ściśle porównawczej 
można wyrobić sobie należyty sąd 
o naszych stosunkach; można poznać, 
co jest wynikiem naszego własnego 
pobłądzenia a co wynikiem światowej 
katastrofy, co poprawić możemy 
własnemi naszem! rękoma a w obli- 
czu czego jesteśmy bezsilni. 

Z takiegoto porównawczego ze- 
stawienia naszego położenia z położe- 
niem krajów innych, nawet wielkich 
i bogatych, zestawienia, uczynionego 
w eksposć pana Premjara wynika nie- 
„zbicie pewnik wprost niewiarygodny: 
Oto okrutna krzywa depresji, idąca 
w dół w sposób niemiłosierny i kata- 
strofalny w Niemczech, Anglji, Sta- 


nach Zjednoczonych itd. itd., u mas 
osiągnąwszy pewien punkt kulmina- 
cyjny, nieznacznym już tylko ulega 


wahaniom. A konsekwencją tego jest, 
ze my, Państwo młode, znękane nie- 
dolą zaborów, która się tak szybko 
zatrzeć nie da, znękane wojną, my 
dziś, miasto szukać oparcia i pomocy 
u innych, musimy wszelkiemi siłami 
zmierzać właśnie do oderwania się od 
sospodarki Światowej, do wyelimino- 
3 AM jej wa bo nasza gospo- 
Tka sama w sobie okazuje o wiele 
„lęcej odporności, więcej miezłomno- 
"©, niż w zespoleniu z całokształtem 
sOspodarki Świata. 
To jest rzecz zasadniczego dla nas 
znaczenia, 
Moment zaś wielkiej wagi psycho- 


logicznej moment, budzący wśród 


Mirow, 


A AA ARA 
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fro be 


wylęknionego i zdenerwowanego spo- | 


leczeństwa dużo nadzieji i dużo dobrej 
wiary, tkwi w dalszym fakcie, wybija- 
Jącym się na czoło onegdajszego eks- 
posé. Oto nie może już w tej chwili 
najmniejszej ulegać wątpliwości, że 
Rząd nasz docenia powagę sytuacji, 
*e widzi i obserwuje z największą 
wnikliwością każdy zagrożony odci- 
nek, że rozumie, 
pPreczeństwo, że w obliczu tego wszyst 
kiego nie znalazł się bez planu ani bez 
środków przeciwdziałania. Przeszedł 


skąd grozi niebez- | 


| 


Niedziela, 4 października 1931 


pan Premjer kolejno wszystkie dzie- 
dziny naszego Życia, stwierdził, w 
czem polega zło i wyjaśnił, co Rząd 
zamierza przedsięwziąć, by to zło 
usunąć, względnie złagodzić. A więc 
nie będzie pozostawione bez pomocy 
rolnictwo, nie będzie puszczony sa- 
mopas przemysł, ni handel ni rze- 
miosło; nie staną się pastwą głodu 
i idącej szybkiemi ku nam krokami 
zimy, rzesze bezrobotnych. 

Na tę ostatnią kwiestję położył pan 
Premjer specjalny nacisk. Jasnem jest 
dziś, że Rząd zmobilizował na tym 


Z ostatniej chwili. 
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odcinku wszelkie, stojące mu do dy- 
spozycji środki, że swą wielką inicja- 
tywą wciągnął w tẹ akcję oporne z 
początku spoleczeństwo, że poczyna- 
nią Rządu w zakresie bezrobocia: sku- 
tek-swój osiągnąć muszą. 

Aparat finansowy i waluta są dziś 
dwoma  najważniejszem: czynnikami 
gospodarki, Dobrze uczynił pan Pre- 
mjer, że faktami udowodnił i mocne- 
mi słowami stwierdził, iż bolesne mo- 
że, lecz w porę zastosowane zarządze- 
nia Rządu w dziedzinie budżetowej, 
utrzymały i wzmocniły zarówno ca- 
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PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
mu 4'80 — z dostawą 530. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 530 — 
Zagranicą 7— P. K. 0. Nr. 141.690 


lość naszego aparatu finansowego, jak 
i naszą walutę, dając jej silniejszą, niż 
kiedykolwiek przedtem, pozycję. 
Słowa uznania usłyszało z ust pana 
Premjera społeczeństwo i jego karność 


w  znoszeniu niedomogów bieżącej 
chwili, w popieraniu wysiłków  Rzą- 
du, w nieugiętej woli przełamania 
piętrzących się przeciwieństw. Ta so- 
lidarność społeczeństwa i Rządu daje 
podstawę do przyjęcia, Że „jeste- 
śmy na dobrej drodze do 
przezwyciężenia przeży w a- 


nych trudności gospodar- 
czych”, jak to stwierdził w ostat- 
nich słowach swego eksposć pan 
Premjer. 


Demonstracje bezrobotnych w Anglji. 


Glasgow, 3 października. (PAT.) O 
godzinie 20.30 rozpoczęły 


rozruchy. Policja konna zmuszona bvła | 


| festanci nie zbierali się masowo, 
się nowe | liczne ich grupy były w ciągłym ruchu, 


lecz 


przechodząc spiesznie z jednego miej- 


szarżować, by rozprószyć tłum. Mani- | sca na drugie w samem centrum mia- 


Zgon infanta 


bywający przejeżdżkę samochodem do 
Chantilly don Jaimez, b. infant hisz- 
pański, nagle zasłabł i zmarł w godzinę 
po powrocie do domu. Lekarze orzekli, 
iż przyczyną Śmierci był atak anginy. 


m, 


hiszpańskiego. 
Paryż, 3 października. (PAT.) Od- ' 


Śmierć don Jaimeza nie została podana 
zaraz do wiadomości, gdyż zależało na 
zawiadomieniu rodziny i przedewszyst- 
kiem b. króla Alfonsa, którego przy- 
jazd cczekiwany jest lada chwila. 


Wybuch powstania w Gruzji. 


(Telefonem od naszego korespordenta.) 


Warszawa, 3 października. 
zińskie biuro prasowe 
trzymało informacje z Tyflisu, że w 
zachodniej Gruzji wybuchło nowe 
powstanie, które spowodowało ol- 


brzymie straty zarówno dla Sowietów | 


w Genewie O- , 
|i Armenji. W północnym Kaukazie 


Gru- | jak ; powstańców. Również wybuch- 


iy nowe niepokoje w Asserbejdzanie 


powstańcy mordują przywódców so- 
wieckich, 


Tragiczne skutki nieostrozności. 


(Telefonem od naszego korespor:oenta.) 
Warszawa, 3 października. We ws! | Wege, W pewnym momencie nastąpił 


Białawoda powiatu święciańskiego wy” | 
| dziecko poniosło śmierć, pozostałe zaś 
| odniesły ciężkie rany. Rannym udzie- 


darzył się tragiczny wypadek, W do- 
mu Kazimierza Chmielewskiego pod- 
czas nieobecności starszych domowni- 
ków 6 dzieci zabawiało się znalęzio- 
nym zapalnikiem od pocisku armat- 


wybuch skutkiem którego jedno 


lono niezwłocznie pomocy lekarskiej. 


! Władze policyjne wszczęły dochodze- 


nia. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 3 pażdziernika. W dzi- 
siejszem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej wyszły następujące główniej- 
sze wygrane: 

po 5.000 zł. — Nr. 165005, 171004; 

po 3.000 zł — Nr. 90945, 101061; 

po 2.000 zł. — Nr 931, 3079, 
12645, 52632, 71871, 76123, 79544 


26315, 
99787, 56768, 54535, 119975. 


104820, 106496, 
132971, 7970$; 

po 1.000 zł. — Nr. 14550, 29442, 
31360, 37360, 54171, 385894, 96814, 
132955, 139450, 151567, 161705, 
184349, 194377, 153380, 186714, 
1638, 116595, 45469, 73849, 
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FUTRA! 


F-a S. FISCH FUTRA! 


TELEFON 13-60 LWÓW, HETMAŃSKA 24 ROK ZAŁ. 1907 


zo 

tą drogą zwraca uwagę P, T, Klijenteli, iż zaopatrzyła swój magazyn na sezon bieżac 

we FUTRA i SKÓRKI FUFRZANE wszelkicgo rodzaju, gatunków, kolorów i fasonów i:no ` 

cenach nader zniżonych poleca, tak, że cena płaszcza futrzanego nie różni się prawie od 

ceny płaszcza materjalnego. — Wszelkie zamówienia wykonuje się we własnej pierwszo- 
rzędnej pracowni w najkrótszym czasie. 
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sta, tłukąc szyby wystawowe i grabiac 
sklepy. Policja szarżowała kilkakrotnie 
z pałkami w ręku. Ponieważ ekscesy 
powstawały niezwykle szybko w róż- 
nych punktach miasta, policja zmuszo- 
na była przenosić się szybko z miejsca 
na miejsce i do tego celu używała ka- 
retek więziennych. Manifestanci kilka- ` 
krotnie użyli broni przeciwko policjan- 
tom. Po opanowaniu sytuacji, policja 
patrolowała miasto. Spokój przywróco- 
no. Aresztowano 49 osób. 


Wypadki w czasie mane- 


wrów sowieckich. 


Warszawa, 3 października, Z po- 
granicza sowieckiego donoszą, że pod- 
czas odbywających się na Białorusi w 
rejenie Mińska ji Borysowa ćwiczeń 
armji sowieckiej wydarzył się szereg 
katastrof, W czasie ataku samolotów 
na Mińsk jeden z aparatów zapalił się 
w powietrzu i runął na dach zakladu 
przemysłowego,  wzniecając pożar. 
Aparat uległ zniszczeniu. Jeden z lot- 
ników poniósł śmierć na miejscu, dru- 
gi odniósł ciężkie rany, 

Drugi tragiczny wypadek wyda- 
rzył się w pobliżu Borysewa. Z samo- 
lotu oberwała sie przypadkowo bom- 
ba, która eksplodując na dachu domu 
zniszczyła budynek i zabiła jedną o- 
sobę. Na polu ćwiczebnem w pobliżu 
Kamieniewa w rejonie Borysowa pod- 
czas ostrego strzelania pękła lufa ar- 
matnia.  Odłamkami zabici zostali 
dwaj żołnierze. 

Bandyci chińscy ograbil 
miasto. 

Tokio, 3 października. (PAT.) 
Wczorajsze meldunki, przesłane do mi- 
nisterstwa wojny, potwierdzają, iż sv- 
tuacja w New Czang jest poważna. 
Miasto zostało opanowane i podpalone 
przez 700 bandytów. Na miejsce wy- 
słano kompanję piechoty japońskiej 
oraz oddział policji japońskiej w celu 
roztoczenia opieki nad obywatelami 
japońskimi. Samolot japoński, dokonu- 
jący rekonesansu, został ostrzelany _i 
zmuszony do lądowania koło Hai 
Czeng, lecz zdążył jeszcze zasygnalizo- 
wać, że część New Czang znajduje się 
w płomieniach. 


Si 
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Nawrót do protokółu genewskiego. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Przed rokiem mniej więcej lon- 
dyńskie „Timesy“, licząc się z rosną- 
cą potęgą I Niemiec, przepowiedziały, 
że w ciągu najbliższych 4 lat Niemcy 
zażądają parytetu rozbrojenia, lub 
uzbrojenia mocarstw europejskich. 


Zasadniczo nie pomyliły się, Pomyliły | 


się jednak co do terminu. Okres 4 
lat wydawał się p. Curtiusowi zbyt 
dlugi. Nie upłynął rok, a Europa sta- 
nęła wobec żądania Niemiec. 

Gdy się mówi dzisiaj o Niemczech 
io Europie, to ma się na myśli Niem- 
cy i Francję. Francja bowiem stanowi 
poważną przeszkodę na drodze do he- 
gemomji Niemiec nad środkową Euro- 
pą, której nie mogli zdobyć mimo 
czteroletniej krwawej wojny. Warto 
przeto zapoznać się szczegółowiej ze 
stanem uzbrojenia Francji i z postę- 
pem jej rozbrojenia w ciągu 13 lat 
powojennych. 

Przedewszystkiem podkreślić nale- 
ży, że mimo różnic francusko - wło- 
skich w kwestji sił zbrojnych mor- 
skich, siła militarna Francji spoczywa 
nie na morzu, lecz na lądzie. 

Pierwsze redukcje militarne, oko- 
ło których toczyły się poważne walki 
parlamentarne, sięgają 1 kwietnia 
1923. Wówczas okres służby wojsko- 
wej zredukowany został z 3 lat na 18 
miesięcy. W 5 lat później nastąpiła 
dalsza redukcja o 6 miesięcy i wpro- 
wadzona została wskutek podpisania 
paktu Lokarneńskiego definitywnie 
jednoroczna służba wojskowa. 


Równocześnie z redukcją czasu 
służby wojskowej, zredukowany zo- 
stał znacznie stan armji francuskiej. 


F tak: w r. 1921 Francja posiadała w 
Europie 483.672 Żołnierzy w czynnej 
służbie. Według ostatniej ustawy armja 
stęż OM da została niemal do po- 
łowy i wynosi obecnie 270.812 ludzi, 
z czego tylko 163.000 wyćwiczonego 
A ca A resztą rekrutów. Ponadto 
Francja „add pewną ilość wojsk w 
kolonjach i w krajach mandatowych, 
które w razie potrzeby mogą być 
szybko ściągnięte do Europy. Liczba 
tych wojsk wynosi 69.825. Od roku 
1921 liczebność armji francuskiej zre- 
dukowana została o 42%. 

Godząc się na tak znaczne reduk- 
cje, Francja musiała szukać zabezpie- 
czenia na innem polu i postanowiła 
wydać olbrzymie sumy na ufontyfi- 
kowanie granicy wschodniej i na od- 
powiednie wyposażenie swej armji w 
środki techniczne, Szczególną uwagę 
poświęciła lotnictwu, które w ewen- 
tualnej przyszłej wojnie winno „ode- 
grać pierwszorzędną rolę, Na czele 
lotnictwa wojskowego stanął ostatni 
z majzasłużeńszych wielkich wodzów 
fnancuskich z ostatniej wojny, marsza- 
lek Petain. 


Min. Zaleski w Paryżu. 


Paryż, 2 października. (PAT). W 
drodze powrotnej z kilkudniowego 
wypoczynku na Południu przybył tu 
Minister Zaleski. Pomimo, iż pobyt 
jego nosi charakter ściśle prywatny, 
odbył on konferencje z premjerem 
Lavalem, ministrami Briandem, Flan- 
dinem oraz ministrem handlu Roli- 
nem. W niedzielę p. Minister wyjedzie 
do Warszawy. 


Hiszpanja przyznała prawo 
wyboru kobietom. 


Madryt, 2 października. (PAT). 
Kortezy, 160 głosami przeciwko 121 
przyjęły artykuł Konstytucji, przy- 
znający prawo wyborcze kobietom. 
Prawo wyborcze posiadają zarówno 
mężczyźni jak i kobiety, które ukoń- 
czyły 20-ty rok życia. 


Wypadki, których 
Europa od chwili podpisania paktu 
Lokarneńskiego, coraz bardziej agre- 
sywna polityka zagraniczna następcy 
! Gustawa Stresemann‘ a, pouczyły Fran- 
cję, że ani pakt z Locarno, ami pakt 
Kellog - Briand, ani żaden inny nie 
stanowią o bezpieczeństwie Francji i 
jej sprzym 'erzeńców, szczególnie Pol- 
ski. I nie należy przypuszczać, że ja- 
kikolwiek przedstawiciel Francji na 


terenem jest | konferencji rozbrojeniowej 


Paryż, we wrześniu 1931. 


w lutym 
1932, zgodzi się w imieniu Francji na 
koncesje, które nie byłyby z góry 
usankcjonowane przez parlament. A 
sytuacja w parlamencie francuskim 
jest taka, że mietylko prawica i cen- 
trum, ale i znaczny odłam lewicy z 
licznymi radykałami na czele, oświad- 
czą się przeciw wszelkim redukcjom 
w stanie armji, o ile nie będą mialy 
silnego przeświadczenia, że bezpie- 


czeństwo Francji jest należycie zagwa- 
rantowane. 

Idea Protokołu Genewskiego jest 
we Francji tak żywa, że Francja bę- 
dzie uparcie bronić swego stanowiska, 
mimo, iż jaknajgoręcej pragnie poko- 
ju. Dla Francji wojna, to inwazja i 
zniszczenie najbogatszych departa- 
mentów. Francją nie chce znosić 90- 
nownej inwazji i dlatego zgodzi się na 
rozbrojenie tylko wówczas; gdy bę- 
dzie się czuła zupełnie bezpieczna od 
strony swego niepewnego wschodnie- 
go sąsiada, i o ile widzieć będzie nale- 
życie zabezpieczoną Polskę, swą naj- 
cenniejszą sojuszniczkę na Wschodzie, 


Al. Then. 


Nowy plan Hoovera. 


października. (PAT). 
Z Waszyngtonu nadchodzą wiado- 
mości o zamiarze, jakoby prezydent 
Ficover zażądać miał wspólnie z pre- 
mierem Lavalem od Niemców, jako 
warunku udzielenia im pomocy fi- 
nansowej aby zaniechali na czas okre- 
ślony wszelkiej akcji dażącej do rewi- 
zji traktatu. „Action Français“ zapy- 


Paryż, -2 


| 
| 
| 


tuje, dlaczego w wiadomości te; jest 
mowa o czasie określonym. Przecież 
przyjęcie przez Niemcy podobnego 


zobowiązania otworzyłoby przed nie- 
mi prawo do zażądania po upływie 
wyznaczonego terminu rewizji granic. 
Jeśll wiadomość ia jest prawdziwa, o- 
świadczą dale; dziennik, to podróż 
premjera Lavala będzie miała za cel, 


Pozegnalne przemówienie Snowdena. 


Londyn, 2 października. (PAT.) 
W Izbie Gmin odbyło się dziś przed- i 
południem głosowanie w trzeciem czy- 
taniu projektu ustawy finansowej. Pro- 
jekt ten odesłany został następnie do 
Izby Lordów. 

W zakończeniu debaty nad pro- 
jektem ustawy KK zabrał głos 
kanclerz Snowden, wygłaszając prze- 


mówienie, które uważane jest za o- 
statnie jego przemówienie w Izbie 
Gmin przed wycofaniem się z życia 
politycznego. Salę obrad  zapełnili 


szczelnie posłowie wszystkich  partji, 
pragnąc usłyszeć pożegnalną mowę 
kanclerza skarbu. Snowden rozpoczął 
swe przemówienie od żywych ataków 


| 


na leaderów opozycji, którzy wstrzy- 
mali się od głosowania nad projektem 
ustawy finansowej. Następnie kanclerz 
bronił swojej polityki, jak również po- 
lityki Macdonalda, zaś jego sarkastycz- 
ne uwagi, skierowane pod adresem 
członków Labour Party, znajdujących 
się w opozycji, wywołały okrzyki nie- 
zadowolenia na ławach labourzystów. 

Londyn, 2 października. (PAT.) 
Po dwugodzinnych obradach, przery- 
wanych ciągłemi naradami z przedsta- 
wicielami stronnictwa liberalnego, za- 
kończono posiedzenie gabinetu bez po- 
wzięcia ostatecznej decyzji w sprawie 
wyborów. 


Zwycięstwo list polskich 


wyborach gminnych w Czechosłowacji. 


Morawska Ostrawa, 2 październi 
ka. (PAT.). W wyniku wyborów gmin 
nych, przeprowadzonych w  powia- 
tach Czeski Cieszyn i w Frysztaku 
Polacy uzyskali w wielu gm'nach no- 
we mandaty i tak: w Szonowie 3, Fry- 
sztaku 2, Górnej Suchej 1, Średniej 
Suchej 2, w Górnych Dutyniach 3, 


Górnv-- Cierlicku 2, w Dolnym Cier- 
licku $, w czeskim Cieszynie I, w Ro- 
picy 4, w Wielopolu 3, w Dolnym 
Zukowi'e 3, w Bocownowicach 3, w 
Karpentowej 1, w Olbrzychowicach 2 
i w Piosku r. 

Ogółem zyskali Polacy 22 nowych 
mandatów, Czesi natomiast stracili 8. 


Sytuacja w Mandżurii. 


Tokio, 2 października. (PAT.). W 
mieście New Chwang doszło do .ar- 
dze poważnych zaburzeń. 800 zdemo- 
bilizowanych żołnierzy bandytów za- 
atakowało miasto. 350 policjantów 
chińskich nie mogło skutecznie prze- 


c'wstawić się im. Miasto podpalono. 
Komunikacja jest przerwana. Zaata- 
kowane również konsulat japoński ! 
posterunki policyjne. 

Nankin, 2 października. (PAT). 
W Czang Czung japońskie samoloty 


około 60 bomb na 6.000 od- 


rzuciły om] 
chińskich, którzy o- 


dział żołnierzy 


strzeliwali patrolujące samoloty. 

Mukden, 2 października. (PAT.). 
Wobec otrzymania wiadomości, iż 
wielką grupa bandytów dopuszcza sie 
rabunków w zachodnich częściach 
Mandżurii, władze japońskie wysłały 
na miejsce eskadrę samolotów. 

Berlin, 2 października. (PAT.). 
Poselstwo chińskie w Berlinie ogłasza 
komunikat, zaprzeczający jakoby” trzy 
wschodnie prowincje chińskie wraz z 
prowincją Kiryn. ogłosiły swą samo- 
dzielność. | 


Prześladowanie Polaków na Łotwie. 


Dynaburg, 2 października. (PAT). 
Wczoraj wieczorem władze policyjne 
wydały zarządzenie wstrzymujące na 
czas nieograniczony prace Związku 
Polaków na Łotwie we wszystkich je- 
go oddziałach. 

Wybory do Sejmu odbędą się w 
dniach 3 i 4 bm. Jedyna instytucja po- 
liryczna polska zostałą w swoich czyn- 
nościach sparaliżowana w chwili naj- 
porętszej walki wyborczej, 

Ryga, 2 pażdziernika. (PAT). 
Minister oświaty zabronił wykładania 
religi w szkołach polskich w jezyku 


polskim i odmówił dalszego zezwole- | 
nia nauczycielom polskim, upoważnia 
nym do tego. 

Ryga, 3 października. (PAT). 
Na mocy decyzji sądu okr. prefektu- 
ry w Dynaburgu zamknięto redakcję 
jedynego pisma polskiego na Łotwie 
„Dzwon'. Wobec tego, że nakładu o- 
statniego numeru „policja nie zdołała 
skonfiskować i numer ten został roz- 
kolportowany, na wydawców pisma 
spisany został protokół : będą oni po- 
ciągnięci do odpowiedziałności. 


| 
| 


2 ECK na nim pieniędzy, któ- 
rych nie udzielił w Berlinie. Tym spo- 
sobem wizyta waszyngtońska dopełni- 
łaby wizytę berlińską. Niemcy dosko- 
nale zrozumieli łączność istniejącą 
między temi dwiema podróżami pre- 
mjera Lavala, Tem się też tłumaczy, 
że Hittlerowcy powstrzymali się od 
wszelkich manifestacyj przeciwko mi- 
nistrom francuskim i że obecnie nie 
narzekają zbyt gwałtownie na mało 
znaczące wyniki konferencji londyń- 
skiej. 


października. (PAT). 
O ile wizyta ministrów francuskich 
w Berlinie nie nosiła tajemniczego 
charakteru, o tyle co do podróży pre- 
mjera Lavala do Waszyngronu Obie- 
gaja w środowiskach politycznych naj- 
rozmatsze pogłoski. Dyskutuje się 
nad zagadnieniami obchodzacemı oba 
kraje, pisze prasa, jednakże sprawy te 
moga sie toczyć również za pośred- 


Paryż, 2 


nictwem ambasadorów, Z faktu, że 
prezydent Hoover zaprosił do Wa- 
szynglonu szefa rządu francuskiego, 


powstaje przypuszczeme, że chodzi © 
wielką maniłestacjj w obliczu Świata, 
o wspólną deklarację franka : dolara, 
przeznaczoną do wywołania zaufania. 
Wedle nadchodzących wiadomości z 
Waszyngtonu, prezydent Hoover są- 
dzi, że Stany Zjednoczone moga wspól 
nie z Francją wpłynąć decydująco na 
ustabilizowanie w Eutopie stosunków 
politycznych. 


Sytuacja w teatrach 
warszawskich. 


Warszawa, 3 października. (PAT). 
Prasa donosi, że w dniu wczorajszym 
artyści teatrów miejskich wystosowali 
pismo do redaktora Krzywoszewskie- 
go w którem zawiadamiają go o po- 
wzięciu uchwały, 'ż żaden z b. arty- 
stów teatrów miejskich nie zaangażu- 
je sie do prywatnego dzierżawcy tea- 
trów miejskich Wobec tej uchwały 
zastanawia się nad stanowiskiem 


prasą 
jakie zajmie redaktor Krzywoszewski 
w tej sprawie. 


Warszawa, 3 października. (PAT). 
Prasa donosi, Że w miarodajnych ko- 
łach magistrackich przeważa opinia, 
iż na czało zagadnień teatralnych w 
Warszawie wysuwa się obecnie spra- 
wa uruchomienia opery, w zakresie 
bowiem prowadzenia miejskich tea- 
trów dramatycznych zawartą jest u- 
mowa z red. Krzywoszewskim zaś 
dyr. Szyfman rozpoczyna pracę w 
swych teatrach dramatycznych już w 
bieżącym tygodniu. W związku z tem 
powołana została specjalna komisja, 
która rozważy możliwość uruchomie- 
nia opety. 


Wypadek Lindbergha. 


Nowy Jork, 2 października. (PAT). 
Załoga brytyjskiego okrętu-bazy dla 
amoy Hermes, wvratowała puł- 
kownika Lindbergha i jego żonę, któ- 
rych samolot przewrócił się na rzece 
Yang Tse Kiang. Pułk. Lindbergh i je- 


go żona nie ponieśli żadnego szwanku. 
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Samopomoc nauczycielska. 


Związek Nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych stanął obecnie przed na- 
der trudnem zadaniem. 2.000 zredu- 
kowanych nauczycieli, zmniejszone 
robory tych, co pozostali na swoich 
stanowiskach. Zrzeszenie, liczące już 
dziś 42.000 członków, jest poważną 
sią, mogącą dokonać zbiorowo po- 
ważnych przedsięwzięć. I przyznać 
należy, że drogą drobnego, miesięcz- 
nego opodatkowania się członków, 
zdołano osiągnąć wprost nadzwyczaj- 
ne rezultaty. Dwa sanatorja w Zakopa 
nem, własny majątek ziemski Brody 
w Małopolsce, w którym zostały urzą- 
dzone kursy rolnicze dla nauczycieli 
letniska, specjalne wydawnictwa, m. 
szcie dobiegająca kresu budową wiel- 
kiego domu nauczycielskiego w War- 
szawie. 


Wszystko to zostało zorganizowa- 
ne ną miarę 30-miljonowego Narodu 
i w nadziei, że odzyskana państwowość 
rozwijać się będzie pomyślnie, Tym- 
Czasem przyszedl kryzys światowy i 
dotknął silnie zniszczoną przez wielką 
Wcjnę i ogołoconą z, większych Zaso- 
bów Polskę, pozbawiając setki tysięcy 
jej obywateli możności zdobycią za- 
robkowej pracy. Najboleśniejszy be- 
da, cios dotknął całą sferę nauczania. 
Naturalny rozpęd zmuszeni jesteśmy 
zahamować i znów dziesiątki tysięcy 
dzieci będą musiały odejść od stołu 
kuliury i oświaty. Przed Związkiem 
Nauczycielskim stanęło zadanie: wy- 
żywienie i utrzymanie zredukowanych 
nauczycieli, ale także i zużytkowanie 
ich w prywatnej pracy oświatowej, 
która musi uzupełnić naukę w szkole. 

Oto co mówi o tym podwójnym o- 
bowiązku naczelny organ Związku: 
„Głos Nauczycielski“.  Przedewszyst- 
kiem ustalono względem zredukowa- 
nych stosunek ich de organizacji, Nie 
zostają oni wykreśleni ze Związku, na- 
leżą do zebrań i korzystają z całego 
dorobku osiągniętego, a więc z pora- 
dy prawnej, pomocy leczniczej, bez- 
płatnej prenumeraty pism  zawodo» 
wych. Akcja pomocy została skoncen- 
trowana w rękach zarządów oddziałów 
Związku i oddziałów powiatowych. 
Akcja ta ma iść w dwóch kierunkach: 
wynalezienia pracy choćby dorywczej 
i udzielania zapomóg najbardziej po- 
V. D al 


trzebującym. Starania mają się rozwi- 
ngć w kierunku zatrudniania bezro- 
botnych nauczycieli na kursach dła do- 
rosłych, 

Skąd maja być osągnięte fundusze? 
Z imprez kulturalno-artystycznych, z 
zasiłków ze strony spółdzielni zwią- 
zkowych i z dobrowolnych składek 
członków. Tę ostatnią kwestję roz- 
strzygnął już doraźnie okręg łódzki, 
Stworzono tam sekcję nauczycielską 
woj. komitetu niesienia pomocy naj- 
biedniejszym. Zadaniem jej będzie gro- 
madzenie funduszów ze stałego opo- 
datkowania sie nauczycielstwa i zw. 
opieki nad bezrobotnym; nauczyciela- 
mi, o ileby zaszła ku temu potrzeba. 


Postanowiono więc zaproponować nau 
czycielstwu i pracownikom administra 
ri szkolnej opodatkowanie się na czas 
kryzysu w wysokości 0.5 proc. mie- 
sięcznie, 


Możemy porównać uchwały nasze- 
go nauczycielstwa z odnośnemi ode- 
zwami  nauczycielstwa angielskiego, 
któremu także zredukowano pobory 
wskutek kryzysu. Oznajmiają oni, że 
„w odwecie“ nie będą prowadzić o- 
światy przedszkolnej, jak wiemy w 
Anglji bardzo rozwiniętej i opartej na 
poczuciu społecznem obywateli, U nas 
tymczasem coraz częściej odzywają s € 
głosy w prasie, aby zorganizować w 
tym kierunku akcję pomocy dla zre- 
dukowanych nauczycieli, którzy nie- 
wątpliwie pracę oświatową będą ofiar- 
nie kontynuować. K. 


a pc A 


W dniu 1 października odbyło się otwarcie Sejmu. 


Otwarcie Sejmu Rzeczypospolitej. 


Zdjęcie nasze przedstawia moment 


przemówienia p. Premjera, Aleksandra Prystora. 


SUKNA 


na wszelkie ubiory męskie, 4 
kostjumy i płaszcze dam- Q 
skie, mundurki studenckie Q _ 


udvik halki 


W WIELKIM WYBORZE oraz KOCE, DERKI, PLĘDY * LWÓW,.Rutowskiego l. 


TOWARY DOBOROWE. GENY NAJNIŻSZE i (naprzeciw Katedry) 


Jane Eyre. 


(Dokończenie.) 
Ta część książki, która mówi o | wę wartości małżeństwa. Ro- 
wychowawstwie, to może najsij]- | chester, przedmiot miłości Joanny, o- 


niejsza, najbardziej namięt- 
naj utajoną siłą nabrzmiała partja po- 
wieści. W dalsze losy Jaonny wkrada 
się już romantyczna poezja uczucia. 
Miłość Joanki do pana Rochestera 
Przedstawiono tu z taką subtel- 
nością, choć wiele tam jest staro- 
świeckich dziś i niezrozumiałych mo- 
tywów, tragizm  nieszczęsnego męża 
Warjatki, który pragnie zerwać prze- 
Sądy i zacząć nowe życie u boku czy- 
ej dziewczyny, — odmalowany z ta- 
Są Siłą i wiarą w wartość miłości, 
Ze nie wątpimy ani na moment Ww ro- 
mantyczną fakturę powieści, która na- 
prawde jest do kumentem epo- 
a Ale Karolina Brontć nie uznaje 
© Człowiekiem tylko prawa miłości, 
ca jakie rozpaliło duszę nauczy- 
c1 1 Zonatego jej chlebodawcy, zo- 
staje podporządkowane prawom 
najw ysa moralnej natu- 
r y. Kontlikt klasowy, naiwny konflikt 
»Tredowatej“, wogóle tu nie wchodzi 
w rachubę. Wprawdzie nie odmówiła 
sobie autorka tej przyjemności, aby na 
tle salonu przedstawić bezduszny sto- 
sunek wielkich pań do biednych gu- 
wernantek; ale sprawa nierówności 
las ani na moment nie zamąca właści- 
wego stosunku kochanków i nikt z o- 
toczenia nie czuje się powołany do fe- 
rowania wyroków w sprawie takiego 
„mezaljansu”, 
Natomiast konflikt zaczepia o spra- 


żenił się z warjatką, nie wiedząc o tem, 
kogo bierze, Żaden sąd nie uwolni go 
od takiej żony, bo jest chowa i niepo- 
czytalna. Mijają lata — i Rochester 
pragnie odrodzenia, pragnie prawdzi- 
wej, czystej miłości, Gdy Joanna do- 
wie się o małżeństwie swego marzeczo- 
nego, nie chce ani zgodzić się na obej- 
Ście prawa, ani na związek wolny. Dla 
niej bowiem prawa ludzkie są 
przejawem boskich, wiecz- 
nych praw i naruszać ich nie wol- 
no, choćby to było wbrew oczywistej 
racji uczucia, wbrew najwyższej nawet 
sprawiedliwości. 


Bohaterowie Karoliny Brontć mu- 
szą dopiero kupić swoje prawo do 
szczęścia. A jakaż jest prosta, codzien- 
na cena takiego kupna? Nieszczęście. 
To też cierpią oboje, rozdzieleni, i do- 
piero kalectwo Rochestera i niedola 
Joanki przeblagają gniew Boży: żona 
Rochestera ginie w czasie pożaru i ko- 
chankowie mogą się połączyć. 


W tem pojmowaniu prawa i miło- 
ści, w pojmowaniu dziś niemal śmiesz- 
nem, kryje się głęboka wartość 
moralna powieści, Tu nie chodzi 
jedynie o wywołanie współczucia w 
czytelniku. Karolina Brontć wierzy i 
każe wierzyć drugim, że prawa bo- 
skie, choć tak surowe i bolesne i bez- 
względne, a życie, choć tak przepeł- 
nione niedolą — są przecież słuszne 


I dobre i buntować się przeciw nim 
nie wolno, 

, A nie mówi tego owa dziwna ko- 
ieta przez dewocję. To nie stara, fał- 
szywie pobożna i szczerze obłudna 
pannica, mówiąca przez zaciśnięte zę- 
by: „Niech się dzieje wola nieba...“ To 
kobieta, która przez wszystkie burze 
serca szuka drogi do człowieczeństwa, 
a przez wszystkie wichry świata dosłu- 
chuje się głosu Tego, który rządzi ser- 
cem ludzkiem — tym najdziwaczniej- 
szym ze światów, 

Swój brak dewocji zaznacza zresz- 
tą Karolina Brontć w jednym z koń- 
cowych epizodów książki: w historji 
o młodym misjonarzu, który tłumi w 
sobie głos serca, aby przez pogwałce- 
mie Natury zyskać Łaskę, Otóż ten 
konflikt między naturą a łaską opisuje 
autorka z bezwiedną ironją. Jej zdro- 
wa, namiętna natura burzy się prze- 
ciw wszelkiej sztuczności, wszelkiej 
oschłości serca. Mimo słów podziwu. 
dla bohaterskiego misjonarza, jest prze 
konana, że z drzewa, któremu podcię- 
to gałęzie i uniemożliwiono kwitnienie, 
nie wyrośnie owoc prawdziwej miło- 
ści bliźniego, Ów January to daleki, 
w stylu epoki utrzymany, poprzednik 
doktora Judyma. 

Umyśln'e podsuwam tutaj znane 
czytelnikowi polskiemu symbole i po- 
stacie, aby dać mu należyty pogląd na 
książkę Karoliny Brontć i uchronić go 
przed mylnym sądem, że „Jane Eyre” 
to tylko pierwsza „Trędowata* na 
świecie. Przez umysł Karoliny Brontć 
przeszło tyle pięknych i wielkich my- 
sli, tak wiele wypowiedziała ta kobieta 
słusznych uwag na temat życia społe- 
cznego, nauczycielstwa, wychowania i 


Zarządzenia rządu Rzeszy. 


Berlin, 2 października. (PAT). 
Według ogłoszonego dziś wykazu, od- 
pływ złota i dewiz z Banku Rzeszy w 
ostatnim tygodniu wynosił 322.6 mi- 
ljonów marek, Z tego na złoto przy- 
pada 74 miljonów, z których większa 
część skierowana została do Nowego 
Jorku, mniejsza zaś do Holandji. 
Wskutek tego ilość złota i dewiz po- 
zostałych w Banku Rzeszy stopniała 
do około 900 miljonów marek. Po- 
krycie banknotów w ostatnim mie- 
siącu zmniejszyło się z ustawowych 
40.1% do 31.2%. Tak wielki ubytek 


środków pokrycia uważają niemiec- 
kie koła finansowe za katastrofalny, 
tembardziej,j że w ciągu ostatnich 


dwóch tygodni odpływ złota i dewiz 
wymosił ponad roo miljonów. W tej 
sytuacji koła miarodajne uważają mak- 
symalne podwyższenie stopy  dyskon- 
towej za rzecz nieuniknieną 


Berlin, 2 października. (PAT.) 
Niezwykle zaostrzona sytuacja na ryn- 
ku finansowym zmusiła rząd Rzeszy 
do podjęcia dalszych energicznych kro- 
ków, w celu przeciwdziałania odpłv- 
wowi dewiz zagranicznych. 

W dniu dzisiejszym rząd ogłosił 
drogą dekretu nowe zarządzenia ob- 
ostrzające obrót dewizami. Suma de- 
wiz wolna od obowiązku zgłaszania 
została z dniem 2 października obni- 
żona z 1000 matek na 200. Posiada- 
czami dewiz mogą być osoby pełno- 
letnie, które wykażą się dokumentami 
podróży. Począwszy od 2 bm. wszelkie 
dewizy, uzyskane przez prywatnych 
eksporterów muszą być w ciągu trzech 
dni sprzedane Bankowi Rzeszy. Dalsze 
obostrzenia obrotu dewizami w han- 
dlu zagranicznym mają charakter pro~ 
hibicyjny i zmierzają do możliwie naj- 
większych ograniczeń importu towa- 
rów zagranicznych do Niemiec. Na- 
bywanie złota zależeć będzie odtąd od 
specjalnego pozwolenia władz. 


Spisek przeciw Ismetowi 
Paszy. 


Stambuł, 2 października. (PAT.). 
Policja wykryła spisek na Ismeta Pa- 
szę i aresztowała dwóch aieńczyków, 
przybyłych do Pireusu ra statku ru- 
muńskim, W chwili aresztowania ich, 
jeden z ateńczyków popełnił samo- 
bójstwo. 


praw człowieka, że byłoby czemś nad 
wyraz krzywdzącem ściągać ją do bez- 
pretensjonalnego i naiwnego poziomu, 
Mniszkówny (zresztą niesłusznie ośmie 
szanej Aż do absurdu), 

„Jane Eyre“ świadczy nietylko o 
wielkim talencie tej niepospolitej ko- 
biety, ale o bogactwie duchowem i o 
poziomie wykształcenia pisarki, która 
na tle małej szkółki prowincjonalnej, 
domu i domowego kształcenia w ,„ta- 
lentach“, potrafiła dać o tyle wię- 
cej, niż może często ofiarować dzi- 
siejsza wysoko spoglądająca autorka, 

Mimo braku uniwersyteckich tytu- 
łów, mimo całego zacofania w życiu 
codziennem — dała Karolina Brontć 
z siebie tyle, że wystarcza to aż po 
dzień dzisiejszy, Nie wyobrażam sobie 
w bibljotece młodzieży książki bogat- 
szej w wrażenia, szlachetniejszej w sty- 
lu i lepiej, choć gorzko pouczającej o 
życiu, Wprawdzie ten prawdziwy o- 
braz życia samego w sobie (bo zmieni- 
ły się tylko sposoby, jakiemi świat Ści- 
ga jednostkę) daleko odbiega od idea- 
łów „szkółki radosnej”, ale zato lepiej 
przygotować może młodociane serce na 
przyjęcie altruizmu, otworzyć potrafi 
oczy na niedolę i słabość bliźnich i mo 
że zetrze trochę ów coraz mocniej o- 
pancerzający duszę naszego pokolenia, 

ult samego siebie. 

Poza tą wartością wychowawczą 
zawiera „Jana Eyre“ niezwykłą pięk- 
ność literacką. Przyroda, tak mo- 
cno eliminowana z książek nowoczes- 
nego urbanisty, tutaj żyje jeszcze i 
współdziała z człowiekiem w cudow- 
nym, romantycznym rozkwicie, 
NamiętnośŚci i cierpienia ludzkie 
tłumaczą się silnie, śmiało, ale bez bru- 
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Sprawa teatrów Iwowskich. 
List dyr. Czapelskiego. 


Warszawa, 3 października. (PAT). 
Red. Jan Lorentowicz otrzymał wczo- 
raj list od dyr. teatrów lwowskich 
Czapclskiego. List ten w główniej- 
szych zarysach brzmi jak następuje: 

Wielce Szanowny Panie redakto- 
rze! Objąłem wraz z moim wspólni- 
kiem Zygmuntem Zalewskim teatry 
lwowskie w zeszłym sezonie na prze- 
ciąg lat trzech. Pragnieniem naszem 
było postawić tę placówkę  kresową 
na jak najwyższym poziomie. W. tym 
celu do współpracy powołaliśmy kilku 


znakomitych w Polsce reżyserów. 
Czynniki miejskie, prasa polska, opi- 
nja publiczna oraz liczne rzesze by- 


walców teatralnych stwierdziły jedno- 
głośnie iż nastąpiło odrodzenie sceny 
lwowskie: Wysoki poziom artystycz- 
ny, przychylne stanowisko dyrekcji 
do planów p. Schillera jako reżysera, 
który. nie oszczędzał wydatkowania 
wielkich sum na wystawę sztuk oraz 
nieprzewidziany i przez nas kryzys 
gospodarczy, oto przyczyny znaczne- 
go deficytu w naszym budżecie ubie- 
glego sezonu, A 

W dalszym ciągu dyr. Czapelski 
pisze: 

Wspólnie z 
Komisją teatralną, 
szczędnościowy, zgodny z nakazem 
chwili budżet į organizację na naj- 
bliższy okres. Wszyscy pracownicy 
teatrów, stojąc na istotnie obywatel- 
skiem stanowisku, zgodzili się na da- 
leko idące ustępstwa i ograniczenia, 
które umożliwiłyby natychmiastowe 
podjęcie pracy. 

Niestety wręcz odmienne stanowi- 
sko zajął zarząd główny ZASP. Nie 
liczy się on ani z groźną sytuacją bez- 
robocia, ani z zbyt przeciągającem się 
a zarazem dla przyszłości katastrofal- 
nem opóźnieniem otwarcia scen lwow- 
skich. Miasto na kresach jest pozba- 
wione placówki kulturalno-artystycz- 
nej. Publiczność odzwyczaja się od 
chodzenia do teatru a zarząd główny 
ZASP-u obradując po kilka godzin 
dziennie, zabrania swoim członkom 
spełniania obowiązków tak zawodo- 
Gz COZ R ZIS 


Prezydjum miasta i 
opracowaliśmy o- 


talności nowoczesnej, Czarne taj em- 
nice ludzkiej natury (b'gamja 
Rochestera, nienaturalność seksualna 
u Januarego) stają w świetle tak czy- 
stem, że nie mogą zdeprawować ani 
obrazić najniewinniejszej duszy i tylko 
budzą głębokie współczucie dla splą- 
tanej psychiki człowieka. P 

A przytem książka jest prawdziwie 
interesująca. Dziwi w niej tylko spo- 
sób myślenia u dzieci — taki sam, jak 
u dorosłych, ale pamiętajmy, że to pi- 
sano prawie roo lat temu, Zato pewna 
sensacyjność, umiejętna tajem- 
niczość romantyczna, wyso- 
kie napięcie uczuciowe i piękny, do- 
skonale w przekładzie przystosowany 
do dzisiejszych wymagań, styl powie- 
ści czynią ją pierwszorzędną 
zdobyczą w zakresie tłumaczeń, 
która zaszczyt przynosi naszemu ru- 
chowi wydawniczemu. 

W historji literatury jest „Jane 
Eyre“ ważnem zjawiskiem, którego 
nie wolno pomijać przy ocefiie całego 
zastępu późniejszych pisarzy. Zwłasz- 
cza w angielskiej literaturze kobiecej 
wywarła duży wpływ, żeby wspom- 
nieć tylko znaną powieść  Barklayo- 
wej „Jane“, wydała też oczywiście nie- 
jedną „Tredowatą“, ale to nie jej wina. 

W czytelnictwie dzisiejszem będzie 
to jedna z najwybitniejszych książek 
dla młodych dziewcząt. Miejmy na- 
dzieję, że efektowne okładki tych dwu 
pokaźnych tomików i Świadomość, że 
„Jane Eyre? była już „nawet“ sfilmo- 
wana (!), zachęcą młodociane nasze 
czytelniczki do zajęcia się ta książką 
prababci. 

Ale „Dziwne losy Jane Eyre“ 
winna czytać nietylko młodzież, 

Jadwiga Łempicka. 


po- 


wych jak i obywatelskich, to jest nie 
zezwala podjąć im pracy. Sytuacja 
wręcz paradoksalna: posiadamy tea- 
try, zespół artystów, opiekę finansową 
i szczerą wolę spłacenia długów. z któ- 
rych część przypadającą artystom i 
Związkowi gwarantuje miasto, a pod- 
jać pracy nie jesteśmy w stanie, Zarząd 
główny ZASP-u zajął kazuistyczne for- 
malne stanowisko. Nie bierze pod u- 
wagę opinji znacznej większości akto- 
rów, którzy trwają na posterunkach, 
chcąc z nami pracować, nie liczy się z 
petycjami chętnych do pracy w przy- 


szłym sezonie, odmawia nam udziele- 
nia konwencji. Natomiast do dnia dzi- 
siejszego nie wysunął żadnego kandy- 
data, który posiadałby większe i pew- 
niejsze gwarancje od nas. Jasne więc 
jest, że zmuszeni będziemy wyciągnąć 
z tego stanowiska zarządu głównego 
ZASP-u jak naidalej idące konsekwen- 
cje. 

Raczy Pan przyjąć Szanowny Panie 
Redaktorze wyrazy itd. (—) Stanisław 
Czapelski, Warszawa dnia 2 paźdz er- 
nika r931 r. 


Lwowski Wojewódzki Komitet 
dla spraw bezrobocia rozpoczął pracę. 


W dniu 28 września ukonstytuo- | wej p. dyr. inż. Wandycz, sekcji zagłę- 


wał się Lwowski Wojewódzki Komitet 
do spraw bezrobocia pod przewod- 
nictwem p. Wojewody lwowskiego. 

W skład Komitetu weszły najpo- 
ważniejsze osobistości w naszem Wo- 
jewództwie, przedstawiciele ducho- 
wieństwa, wojska, sądownictwa, władz 
państwowych i samorządowych, zwią- 
zków i stowarzyszeń przemysłowych, 
handlowych, robotniczych, społecz- 
nych, kulturalnych i oświatowych 
oraz. reprezentanci warst  społeczeń- 
stwa. 

Wszyscy bez różnicy wyznania i na- 
rodowości, bez względu 'ma zapatrywa- 
nia polityczne lub poglądy społecz- 
ne — zjednoczyli się do pracy nal 
złagodzeniem skutków klęski  bezro- 
bocia, — Wyłoniony Komitet wyko- 
nawczy pod przewodnictwem p. Wi- 
cewojewody zebrał się już w dniu I 
października, Przewodniczący poin- 
formował członków o stanie dotych- 
czasowych prac organizacyjnych w 
powiatach i lokalnych Komitetach, 
które rozpoczęły prace w terenie już 
wkońcu lipca roku b., przedstawił 
schemat organizacyjny Wojewódzkie- 
go Komitetu poczem dokonano wy- 
boru przewodniczących  poszczegól- 
nych sekcji. 

Przewodn ciwo sekcji pracy ob:ął 
p. redaktor Szczyrek, sekcji finanso- 


KAPELUSZE męskie AN A> RE 


Piękno Małopolski Wschodniej. 


PADY: 


bia naftowego p. poseł dr. Wo;cie- 
chowski, sekcji pomocy Wicewojewo- 
da Drojanowski, sekcji imprez p. dr. 
Chelińska, sekcji propagandowej przed 


stawiciel Syndykatu Dziennikarzy, 
który jest jednocześnie członkiem Ko- 
mitetu wykonawczego. — Omówiono 


caly szereg spraw mających doniosłe 
znaczenie dla prawidłowej organizacji 
pracv i właściwego potraktowania pro- 
blemu.. 

Biuro komitetu Wojewódzkiego 
mieści sie w Urzędzie Wojewódzkim 
Il p. drzwi Nr. 125, telefon 2r lub 
1-20. — Godziny urzędowe od 8 do 
I $-tej. 

W najbliższą niedzielę t. j. jutro 
odbędzie się na terenie całego Woje- 
wództwa wskutek zarządzen'a Naczel- 
nego Komitetu do spraw bezrobocia, 
zbiórka na rzecz dzieci i rodzin bez- 
robotnych. Zasili ona  miewątpliwie 
fundusze Komitetu bardzo wydatnie, 
gdyż społeczeństwo rozumie niszczy- 
cielskie skutki bezrobocia i ma cele tej 
doniosłej akcji grosza nie poskąpi. 

Zbiórki takie odbywać się będą w 
pierwszą niedzielę każdego miesiąca 
do końca kwietnia roku przyszłego 
włącznie a kwoty zebrane na tej dro- 
dze zużyte będą przedewszystkiem na 
dożywianie dzieci bezrobotnych. 


najtaniej obecnie Pl. MARJACKI 3. 
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Okolice Jaremcza i Jamny to najpiękniejszy odcinek doliny Prutu. Przy szosie z Jaremcza 
do Worochty leży olbrzymi „Kamień Dobosza”, tuż obok stacji tej samej nazwy. Głaz 
ten, z krzyżem na szczycie, jest grobem Dobosza, slynnego na całą Małopolskę Wschodnią 


zbójnika i przemytnika. 


Na miejscu, gdzie, według podania, został zabity przez straż bez- 


pieczeństwa i pochowany, leży teraz głaz 4-metrowej wysokości. — Zdjęcie nasze przedsta- 
wia Kamień Dobosza. W głębi widzimy tunel kolejowy, do którego pociągi wjeżdżają wprost 
z pięknego kamiennego mostu, niedawno ukończonego, 


Centralna; hurtownia narkotyków dla aptek. 


Zgodnie z uchwałami komisji do 
spraw opjum przy Lidze Narodów, 
Ministerstwo 


narkotykami. 


Spraw Wewnętrznych 
przystępuje do scentralizowania handlu 


W najbliższym czasie utworzona 
zostanie centralna hurtownia, która bo- 
siadać będzie wyłączne prawo sprze- 
daży hurtowej narkotyków do aptek. 


Pociąg pospieszny do Bo- 
rysławia — przywrócony. 


Jak się dowiadujemy, wskutek 
wniosku Prezesa Dyrekcji Koleji we 
Lwowie p. Wiktora, Ministerstwo Ko- 
munikacji zarządziło dziś ponowne 
kursowanie pociągu pospiesznego 
Lwów - Borysław i z powrotem Nr. 
1703, wychodzącego ze Lwowa o go- 
dzinie 8.20, — skasowanego ostatniem 
zarządzeniem Ministerstwa. 


Z grodu Herburtów. 


(korespondencja własna „Gazety Lwowskiej*). 


Rocznica 600-lecia bitwy pod Pło- 
wcami była w Dobromilu wielką manifesta- 
cją pogotowia żołnierskiego i obywatelskiego, 
której wyrazem były uchwalone rezolucje, pro- 
testujące przeciw zakusom nowoczesnych 
Krzyżaków w sprawie Pomorza, Cała sala So- 
koła, wypełniona po brzegi złożyła ślubowanie, 
iż raczej życie swoje złoży w ofierze, a nie do- 
puści do oderwania skrawka choćby ziemi oj- 
czystej. 

Uświetnieniem uroczystości zajęła się Fe- 
deracja Pol. Zw. Obrońców Ojczyzny z inż. 
St. Cynkiem na czele. Uroczystość poprzedzilo 
palenie wici na t, zw. śpiącym Hierburcie oraz 
capstrzyk przy dźwiękach orkiestry strzele- 
ckiej, W czasie Akademji w sali Sokoła wyzio- 
sił przemówienie o znaczeniu bitwy pod Pło- 
wcami prof, tut. gimnazjum, Zdzislaw Zaza- 
jewski. 

Miejskie gimnazjum im. Her- 
burtów w Dobromilu po przeprowadzonej 
reorganizacji wykazuje zwiększoną działalność, 
jako jedyna placówka oświatowa na tych ru- 
bieżach Rzplitej. Znakomity zespól grona 
naucz. każe rokować, iż zakład pod względem 
naukowo-wychowawczym będzie mógł spełnić 
swoje zadanie. Frekwencja w roku bież. wynosi 
172 uczniów i uczennic, 

Zarząd gimnazjum tego spoczął w rękach 
znanego działacza ks. kan. St, Wolanina, nacz. 
Ryczaka i inż. St. Cynka. 

Wskutek zmiany w naczelnie- 
twie tut. Sądu grodzkiego przybył 
do naszego miasra z Doliny na kierownicze sta- 
nowisko sędzia Piotr Ryczak, znany ze swej 
zaszczytnej działalności na polu pracy społecz- 
nej i oświatowej, za którą to pracę mianowany 
został członkiem honorowym T-wa gimna- 
zjum w Dolinie. 

Powiększanie się obszaru mia- 
Sta i wzrostu ludności Dobromila mimo kry- 
tycznych stosunków gospodarczych ożywiło 
budownictwo, tak że od ubiegłego roku przy- 
było 17 nowych budowli, Projektuje się ponad- 
to przyłączenie przyległych przedmieść, co 
podniosłoby liczbę mieszkańców Dobromila 
ponad 10.000, 

Sprawa bursy gimnazjalnej da- 
lej przedstawia kwcstję piekącą. Młodzież 
z powiatu tylko z trudem znajduje pomie- 
szczenie po prywatnych stancjach, 

Federacja Zw. Poł. Obrońców 
Ojczyzny w Dobromilu ma w niedługim 
czasie uruchomić własną świetlicę oraz odo- 
wać regularne ćwiczenia pod kierunkiem fa- 
chowego instruktora por. Ryszarda Gibowskic= 
go, prof. gimn. 


I M. . 


Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


LISTA KRADZIEŻY BEZ KOŃ. 
CA. Paulinie Litmanowej (ul. Koper- 
nika 32) zabrano ze strychu bieliznę 
wartości 700 zł. 


Do mieszkania Kazimierza Starka 
przy ul. Zborowskiej 7, dostali się 
przez otwarte okno  niewyśledzeni 


„sprawcy“ i skradli garderobę męską 
i damską nieustalonej wartości. 

- Wiktorowi Wikszno (ul. św. Mar- 
cina II) zrabowano z otwartego mie- 
szkanią r000 zł, w gotówce. 

Ks. prof. Stanisław Narajewski (ul. 
Gliniańska 18) poniósł szkodę wyso- 
kości 2.000 zł, Skradziono mu sygnet 
z ametystem, złoty, emaljowany order 
i gotówkę. 

Wolfowi Glasensteinowi skradzio- 
no podczas treningu na boisku „Has- 
monei”, z niezamkniętej szatni ubra- 
ie męskie i złoty zegarek, łącznej war- 
tości $oo zł. 

Łucji Praun (ul. Szajnochy 3) za- 
brano z ganku dwa dywany wartości 
TECO zł, 

Restauratorow:  Leonowi Gross- 
mannowi (ul. Leona Sapiehy 87) skra- 
dziono gotówkę 250 zl, oraz wyroby 
tytoniowe nieustalonej wantości, 
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Rz.-kat. Teresy 


Gr.-kat. Ewstachija 
Sobota 


LWOWSKA 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Sobota, 3 bm. © godz. 3.30 popoł.: „I co 
z takim robić? . 

Sobota, 3 bm., o godz. 7.30 wiecz.: , Kiedy 
wrócisz? , 

Niedziela, 4 bm. o godz. 3.30 popol.: 
„I co z takim robić!*, 

Niedziela, 4 bm. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Kiedy wrócisz?“. 

Poniedziałek, 5 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Kiedy wrócisz?”. 


Wschód słońca g 5 m 26 
Zachód p g 16 m 59 
Długość dnia g 11 m 32 


ŃW teatrze Rozmaitości dziś dwa przed- 
stawienia: popołudniu o godz. 3.30 zabawna 
koncertowo grana komedja „I co z takim ro- 
bić“ z Zuzanną Łozińską i Romanem Nie- 
wiarowiczem, autorem sztuki; wieczorem o 
godz. 7,30 wesoła komedja „Kiedy wrócisz?*, 
która już w najbliższych dniach schodzi z afi- 
sza, aby ustąpić miejsca „Moralności Pani Dul- 
skiej", oraz komedji Zabłockiego „Fircyk w 
zalotach“, Próby z obu tych utworów do- 
biegają końca. „Moralność Pani Dulskiej" u- 
każe się w zupełnie nowej i doborowej obsa- 
dzie, z Wandą Siemaszkową jako Dulską. 


REPERTUAR KINOTEATROW. 

APOLLO: „Dziesięciu z Pawiaka“. W gł, 
rol. Batycka, Lubieńska, Brodzisz, Samborski, 
Węgrzyn i Justian, Na. © 

CHIMERA: „Neapol śpiewające miasto“, 

COLOSSEUM nieczynne. 

KOPERNIK: „Wesoły porucznik“ w ro- 
li gł, Maurice Chevalier. 

LEW: „Dziesięciu z Pawiaka". W gł. 
rol. Batycka, Lubieńska, Brodzisz, Samborski, 
Węgrzyn i Justian. - 

MARYSIENKA: „Wesoły porucznik“ w 
roli gł. Maurice Chevalier. 

OAZA: „Król żebraków“. 

PALACE: „Dawid Golder i 
tygodniki „Foxa“. 

PAN: „Monte Carlo“. 

PASAŻ: „Karząca dłoń“. 

PROMIEŃ: „Miłość i łzy Szopena“, 

SŁOŃCE: „Hrabia Monte Christo“. 

STYLOWE: „Student z Pragi“. 


PRZEMYŚL. Widowiska i program kin: 


najnowsze 


KINO „POLONJA“ (dźwięk): „Karjera 
miłości”. 

KINO „OLIMPJA* (dżwięk): „Raj dla 
kobiet". 

KINO „UCIECHA”: „Posiew krwi”, 


KINO „ŚWIT“: „Bitwa nad Sommą'. 


Leopold  Muenzer, fenomenalny 
nasz pianista, laureat konkursu chopi- 
nowskiego, który na ostatnim koncer- 
cie symfonicznym był przedmiotem 
niezwykłej owacji — jest solistą kon- 
certu symfonicznego w niedzielę, dnia 
4 bm., który odbędzie się pod dyrek- 
cją Dr. Adama Sołtysa na dochód or- 
kiestry Teatrów miejskich. 

Naczelny Komitet de Spraw Bez- 
robocią postanowił przy pomocy Ko- 
mitetów Wojewódzkich przeprowa- 
dzać na terenie całego Państwa zbiórki 
uliczne w pierwszą niedzielę każdego 
miesiąca. Organizację zbiórki powierzo 
no miejscowym Kołom Związku Pra- 
cy Obywatelskiej Kobiet. Najbliższa 
zbiórka odbędzie się w miedzielę dnia 
4 października b. r. Wynik zbiórki w 
całości bez jakichkolwiek potrąceń zo- 
Stanie natychmiast przelany na konto 
lwowskiego Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym. Wśród pań kwe 
Starek niema osób płatnych. Organiza- 
torki mają nadzieję, że społeczeństwo 
lwowskie poprze wydatnie zbiórkę ju- 
trzejszą z uwagi na palącą potrzebę nie 
Sienią pomocy ludziom pozbawionym 


Pracy a w pierwszej linji — ich dzie- 
uom, 

— NIEDZIELA. Zbiórka dla dzieci — 
z bezrobotnych! = 


, Akcja odszczurzania miasta zbliża 
Się ku końcowi. Uprasza się właścicieli 
realności į lokatorów, aby we własnym 
interesie zawiadomili kierownictwo 
»Serovacu“ nr, telef, 68-93 (biuro stale 
czynne) o swoich spostrzeżeniach dotv- 
czących stanu zaszczurzenia po wvło- 
zeniu ratyny, a to celem umożliwienia 
dalszej akcji, Powtórne wykładanie ra- 
tyny czy ratyniny odbywa się bez- 
płatnie, 


* niewiadomym kierunku. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 4 października 1931. 


Nową powieść znajdą niebawem Czytelnicy „Gazety Lwowskiej” 
w jej odcinku belletrystycznym. 
Tym razem przewinie się przed nimi opowieść 


FILIPA MACDONALDA, 


jednego z najpoczytniejszych i najpopularniejszych współczesnych 
powieściopisarzy angielskich. 

Obfituje ona w momenty, niezwykle dramatyczne, odznacza 
się akcją żywą, przeprowadzoną bardzo zręcznie, oraz świetną cha- 
rakterystyką osób działających. 

Tytuł powieści 


SCZ ERY DNI, 


treścią: zabiegi głośnego detektywa, usiłującego oddać w ręce spra- 
wiedliwości zacierającego za sobą wszelkie ślady — zbrodniarza- 
mordercę. 


Poświęcenie kamienia węgielnego 
pod kościół na Łyczakowie we Lwowie. 


W niedzielę dnia 4 bm. o godz. ro | 
odbędzie się na górnym Łyczakowie | 
poświęcenie fundamentów i kamienia 
węgielnego pod kościół Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. Aktu poświęcenia do- 
kona ks. arcyb. dr. Twardowski, no- 
czem dyr. dr. Czołowski odczyta akt 
erekcyjny, na którym obecni reprezen- 
tanci władz złożą swe podpisy. Nastę- 
pnie ks. arcyb. poświęci obraz Matki 
Boskiej Ostrobramskiej  ofiarowanv 
przez SS, Felicjanki z Pustomyt. Nasta- 
pi mszą Św. z kazaniem i wmurowanie 


UTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 


oraz przechowanie przez lato — polecają 
W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14, I p, 


Reorganizacja Targów Wschodnich. 


No odbytem pod przewodnictwem 
dr. Schleichera posiedzeniu komisji dla 
spraw Targów Wschodnich przyieto 
do wiadomości sprawozdanie r. Litwi- 
nowicza o przebiegu tegorocznej kam- 
panji Targów Wschodnich. Komisja 
stwierdziwszy zasadniczo potrzebę u- 
trzymania instytucji Targów Wschod- 
nich uznała jednak w myśl wniosku r. 
dr. Stesłowicza, że do prowadzenia 
i kierunku Targów potrzebne są pewne 


aktu erekcyjnego. Popołudniu o godz. 
18-tej odbędzie się w sali ratuszowej 
uroczysta akademja, którą otworzy ks. 
arcyb. dr. Twardowski, poczem prze- 
wodniczący Komitetu dr. Nadolski wv- 
głosi okolicznościowe przemówienie. 
Na dalszy program akademii złożą się 
deklamacje p. Siemaszkowej i p. Kiela- 
nowskiego, produkcje chóru „Harfa“ 
i orkiestry „Gwiazdy“. Komitet upra- 
sza o liczny udział w obu uroczysto- 
ściach. 


zmiany i reformy. W tym celu wybra- 
no subkomisję złożoną z 7-miu człon- 
ków, która na podstawie przebiegu dy- 
skusji i przedłożonego materjału ma 
przedstawić odpowiednie wnioski. Za- 
razem na wniosek r. Rybickiego u- 
chwalono zwrócić się do Zarządu Tar- 
gów o wzięcie pod rozwagę reorganiza- 
cji działalności i charakteru Targów, 
i przedłożenia Radzie miejskiej odpo- 
wiednich wniosków. 


Dla reumatyków i cierpiących na bóle nerwowe. 
Co zaleca przeszło 6.000 lekarzy. 


Reumatyzm, podagrę i podobne cierpienia wy- 
wołują jak wiadomo zaburzenia w przemianie 
materji. Chory organizm wytwarza w zbyt 


| gnięto przy pomocy Togalu nadspodziewanie 
| 
i | 
wielkich ilościach kwas moczowy, krew zas 


pomyślne rezultaty. „Z wielką przyjemnością 
donoszę WP., iż po użyciu 5 opakowań Togalu 
wyleczyłam się zupełnie z uporczywego reuma- 
tyzmu, prześladującego mię od paru lat“, pisze 
nam pełna zapału p. Zofja Zwolińska, Lwów, 
Jabłonowskich 36. „Na użycie Togalu zdecy- 
dowałam się dopiero po wyczerpaniu wszyst- 
kich innych środków aptecznych. Dlatego też 
czuję się w obowiązku przesłać WPanom niniej- 
sze podziękowanie i zaznaczam, że będę usilnie 
nieoceniony preparat Togal polecać mym 
wszystkim znajomym, jako jedyny środek na 
wyleczenie reumatyzmu. Lecz również przy 
podagrze, bólach w krzyżu, rwaniu w stawach, 
łamaniu w kościach, bólach nerwowych i gło- 
wy, grypie, przeziębieniach i pokrewnych cier- 
Pieniach działają tabletki Togal szybko i pew- 
nie. Nieszkodlrwe dla serca, żołądka i innych 
organów. Jeśli przeszło 6000 lekarzy, w tej 
liczbie wielu słynnych profesorów Togal 
twórcze. Dlatego też nawet w chronicznych | ordynuje, to przecież każdy z zaufaniem 
wypadkach, gdy inne środki zawiodły, osią” zakupić go może. We wszystkich aptekach. 
p O S aa 


Włamania i kradzieże, Fryda Knopf, false 
Strassberg, właścicielka kiosku przy ul. Szpi- 
talnej r, doniosła policji, że ubiegłej nocy nie- 
znani sprawcy włamali się do jej kiosku i skra- 
dli większą ilość czekolady oraz znaczków | Instytutu medycyny sądowej. 
pocztowych, wartości 250 zł. — Do miesz- Aresztowania. Do aresztów policyjnych 
kania Felicji Langer, przy ul, Bilińskich r9, |oddano Stefana Torbę i Szaję Hullera z Kle- 
przyszła wczoraj popołudniu jakaś nicznana | parowa, poszukiwanych za liczne kradzieże, 
kobieta, która korzystając z chwilowej nieuwa- | Jana Teluka, Antoniego Paradiuka i Józefa 
gi donoszącej, skradła jej z szafy torebkę dam- | Wolańskiego jako podejrzanych o włamanie 
ską, zawierającą 130 zł, poczem zbiegła w kasowe, Władysława Stefankiewicza poszuki- 
wanego przez policję za sprzeniewierzenie u- 


w niedostatecznym stopniu wydziela ten stra- 
szliwy jad. Zastosowanie środków uśmierzają- 
cych przynosi choremu coprawda chwilową 
ulgę, lecz nie uwalnia go w zupełności od tych 
okropnych cierpień. Radykalne uzdrowienie z 
reumatyzmu i często powiązanych z nim bó- 
lów nerwowych nastąpić tylko wtedy może, 
gdy leczenie stawia sobie za zadanie zupełne | 
usunięcie, a conajmniej zapobieganie nagroma- 
dzaniu się kwasu moczowego, Ten straszliwy 
jad bowiem, sadowiąc się w postaci ostrych jak 
igiełki, drobnych kryształów w mięśniach, sta- 
wach i innych częściach ciała wywołuje te do- 
kuczliwe i 'męczące bóle. To zadanie w zupeł- 
ności spełniają tabletki Togal, które właśnie 
W zarodku zwalczają te niedomagania. Lek ten 
w naturalny sposób usuwa pierwiastki chorobo- 


Nagły zgon. Wczoraj nad ranem w re- 
alności przy ul. Piłsudskiego 12, zmarł nagle 
na udar serca 60-letni Józef Goler. Na pole- 
cenie lekarza dzielnicowego zwłoki zabrano do 


Sw, 8 


Artystka filmowa ćwiczą- 
ca się w chwytaniu 
na lasso. 


Zdjęcie nasze przedstawia znaną artystkę fil- 
mową Jane Currie, występującą w filmach 
Metro-Gcldwyn-Mayer, ćwiczącą się w chwy- 


taniu na lasso, 


a 


brania męskiego, oraz Wacława Berendę za 
jazdę pociągiem bez biletu, 

Rowerzysta potrącony przez tramwaj. 
Józef Tobisz z Dawidowa, jadąc wczoraj ro- 
werem ul. Czarnieckiego, został potrącony 
przez tramwaj nr. 8, wskutek czego odniósł 
potłuczenia na całem ciele i uszkodzenia. ro- 
weru, przez co poniósł szkodę w wysokości 
290 zł, 


STOŁECZNĄ 
Marszałek Piłsudski przyjął w Bel- 


wederze na dłuższej aydjencji posła 
japońskiego p. Kawai oraz malarza 
30 0> M 

japońskiego Senrin - Kirigayi, który 


wręczył podczas audjencji p. Marszał- 
kowi obraz swego pendzla, 


KRAJOWA 


PRZEMYŚL. Ulica T, Hołówki. Rada 
miejska miasta Przemyśla postanowiła na 
wczorajszem posiedzeniu przemianować ulicę 
Szeroką na ulicę Tadeusza Hołówki, chcąc w 
ten sposób oddać hołd jego cieniom. 

STANISŁAWÓW. Raid lotniczek, Dnia 
2 bm. o godz. ro wylądowały w Stanisławowie 
na lotnisku w Dąbrowie cztery lotniczki pol- 
skie, biorące udział w konkursie propagando- 
wym, zorganizowanym przez śląski Oddział 
LOPP. Lotniczki zostały powitane przez re- 
prezentantów władz oraz komitet LOPP, 
który wręczył lotniczkom kwiaty. O godz. 
rr.io lotniczki wystartowały w kierunku Tar- 
nopola, żegnane owacyjnie. 

STANISŁAWÓW. Z okazji święta rr. 
pułku artylerji polowej w Stanisławowie, po- 
łączonego z obchodem ro-lecia istnienia puł- 
ku, nadesłał Marszałek Piłsudski na ręce do- 
wódcy pułku depeszę następującej treści: 
„11. pułkowi artylerji polowej, uczestnikowi 
wielu chlubnych i krwawych bojów na wschod- 
nich ziemiach, posyłam życzenia w dniu jego 
święta powodzenia w pracy żołnierskiej i przy- 
gotowania do dalszych triumfów“. — W uro- 
czystościach pułku wziął udział dowódca OK, 
we Lwowie, generał Popowicz, 


U ludzi cierpiących na żołądek, 
kiszki i przemianę materji, stosowanie 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka - Józefa“ 
pobudza prawidłowość funkcji narządów tra- 
wienia i kieruje odżywcze dla organizmu soki 
do krwiobiegu. Žądać w aptekach i drogerjach. 


KOMUNIKAT SYNDYKATU PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGO. 

W związku z ogłoszeniem o likwidacji 
„Syndykatu Przemysłu Naftowego”, Spółki Ak- 
cyjnej, umieszczonem w dziale urzędowym 
numeru 217 z dnia 20 września, otrzymaliśmy 
od „Syndykatu Przemysłu Naftowego“, Spółki 
z ogr. odp., następujące wyjaśnienie: 

Likwidacja „Syndykatu Przemysłu 
Naftowego" jako Spółki Akcyjnej 
nie narusza w niczem istnienia i działalności 
„Syndykatu Przemysłu Naftowego” jako Spółki 
z ogr. odp., zarejestrowanej w roku 1925, 
o kapitale zakładowym wynoszącym obecnie 
1,000.000.— złotych. 


m 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 4 października 1931. 
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Zjazd Małopolskiego Związku restau- 
ratorów, kupców i pokrewnych 
zawodów we Lwowie. 


W środę, dnia 30 września br. od- 
był się Zjazd! delegatów Związku ve- 
stauratorów i pokrewnych zawodów, 
obejmującego teren całej Małopolski. 
Obrady przy licznym udziale uczest- 
ników, odbyły się w salach korpora- 
cyjnych, pod przewodnictwem pre- 
zesa Kazimierza Maksymowicza. 

Głównym przedmiotem ich były 
sprawy koncesyjne, w związku z po- 
stanowieniami rozporządzenia Mini- 
strów Spraw Wewnętrznych i Skarbu 
z dnia 30 lipca 1931, a w przedmio- 
cie wykonania ustawy z dnia 2r mår- 
ca 1931 o ograniczeniach w sprzeda- 
ży, podawaniu i spożyciu napojów 
alkoholowych. 

W dyskusji, w której głos zabierali 
delegaci ze Stanisławowa, Tarnopola, 
Krakowa i innych miast, jak również 
ze Lwowa, Zjazd uchwalił: odnieść się 
z przedstawieniem do władz naczel- 
mych, aby ze względu na obecny cięż- 
ki kryzys gospodarczy, który w szcze- 
gólności zawód ten najbardziej do- 
tknął, zaniechać jakichkolwiek reduk- 
cyj koncesyj, a pozostawić je w do- 
tychczasowych ilości, w jakich je nowa 
ustawa z marca 1931 zastała, 

Zjazd zarazem na wniosek preze- 
sa zainteresował się sprawą akcji nie- 
sienia pomocy bezrobotnym i uchwa- 


Park Narodowy 
w Czarnohorze. 


Rabunkowa gospodarka w lasach 
karpackich, w czasie wojny i bezpo- 
średnio po wojnie i straty w zwierzy- 
nie wskutek rozpanoszonego kłusow- 
nictwa, kazały obmyśleć środki, by ra- 
tować to, co się da ratować, 

Stąd też powstał plan utworzenia 
w Czarnohorze rezerwatu t. zw. par- 
` ku narodowego. Na określonym z gó- 
ry terenie miałoby wszystko pozostać 
nietknięte, a więc w stanie takim, jak 
dziś. Nie wolno by było ani rębać 
drzew, ani sadzić nowych, nie wolno- 
by tknąć zwierzyny, nie wolnoby ni- 
czego upiększać i t. p. 

Rezerwat taki byłby  wspaniałem 
laboratorjum naukowem, tem bardziej 
że spotyka się w Kanpatach rośliny z 
różnych epok, 

Otóż dla zbadania warunków u- 
tworzenia takiego rezerwatu w Czar- 
nohorze, przybył w dniu 28 u. m. do 
Worochty prof. dr. Schafer, jako de- 
legat Min. W. R. i O. P. oraz prof. dr. 
Goetel, obaj z Krakowa, którzy przed- 
sięwzięli ekspedycję w góry. 


Na co wydaje Amery- 
kanin pieniądze ? 


Bardzo smutno przedstawia się bu- 
dżet przeciętnego obywatela Polski 
w porównaniu z budżetem przeciętne- 
go Amerykanina. 


Itak obliczono, że Amerykanin 
wydaje rocznie 25 dolarów na lekar- 
stwa, 24 dol. na lekarzy, 15 dol. na szpi- 
tale, 6 dol. na dentystów. Dalej wydaje 
on na samochód 150 dol., na benzynę 
37 dolarów, papierosy 67 dol., na radjo 
16 dol., na futra i biżuterję 32 dol., na 
rozrywki 1 dol., na mydło i kosmety- 
ki 15 dolarów. 

Zadziwiająco wiele wydaje Amery- 
kanin na łakocie. Na lemoniadę. lody, 
gume do żucia — 44 dolary, na cukier- 
ki, ciastka, czekoladę — 47 dol. 

W sumie przeciętny Amerykanin 
przeznacza na „dodatkowe“ wydatki 
436 dolarów rocznie, co dla całej lud- 
ności Stanów Zjednoczonych czyni su- 
mę 11.700 miljonów rocznie. 

Istotnie pozazdrościć takiego bu- 
dżetu domowego! 


lii opodatkować wszystkich swych 
członków w miesięcznych opłatach 
przez przeciąg 6 miesięcy, a to od I 
października br. do końca marca 
1932 i w tym celu porozumieć się z 
Komitetami Wojewódzkiemi oraz we- 


| swych 


zwać wszystkie tego rodzaju zrzesze- 
nia w miastach małopolskich, aby w 
organizacjach taką uchwałę 


przeprowadziły. Opłaty mają być w 


„każdej organizacji ułożone progresyj- 


mie, wedle rozmiaru prowadzonego 
przedsiębiorstwa. 

W końcu, ma wniosek delegata pre- 
zesa Kannera z Tarnopola, uchwalił 
Zjazd wyrazić prezesowi Maksymowi- 
czowi uznanie i podziękowanie za tak 
dodatnie prowadzenie agend Związku. 


O Bibljotekę Politechniczną 
we Lwowie. 


Na zaproszenie Polsk. Towarzystwa 
Politechnicznego we Lwowie odbyło 
się zebranie przedstawicieli Prezydjum 
miasta Lwowa, Izby przemysłowo- 
handlowej, Izby inżynierskiej, Izby rze 
mieślniczej, Centr. Związku przemy- 
słowców, Izby pracodawców przemy- 
słu naftowego w Borysławiu i Polsk. 
Tow, Politechnicznego, które, po szcze 
gółowem omówieniu obecnego stanu 
budowy nowego gmachu  Bibljoteki 
Politechnicznej, powzięło jednogłośnie 
uchwałę stwierdzającą, że wykończenie 
gmachu jest naglącą potrzebą zarówno 
ze względu na bardzo niekorzystne o- 
becne pomieszczenie Bibljoteki, jak i 
ze względu na termin uruchomienia 
Bbljoteki Federacyjnej (około 4000 bez 
płatnych czasopism technicznych we 
wszystkich językach), którą z trudno- 
ścią zdobyli dla Lwowa polscy przed- 
stawiciele na Kongresie Międzynarodo 
wej Federacji prasy technicznej i za- 
wodowej w Genewie w r. 1928, Zwło- 


ka kończenia gmachu Bibljoteki grozi- 
łaby utratą Bibljoteki Federacyjnej dła 
Lwowa, 

Postanowiono wobec tego wysłać 
delegację do Pp. Ministrów oświaty, ro 
bót publicznych, skarbu i spraw za- 
granicznych, celem wręczenia memo- 
rjału i przedłożenia prośby o otwarcie 
przewidzianych w. tegorocznym bu- 
dżecie kredytów, potrzebnych na wy- 
kończenie w bieżącym roku gmachu, 
choćby w części przeznaczonej dla Bi- 
bljoteki Federacyjnej. 

Do delegacji. zaproszeni zostali pp.: 
Rektor prof. inż. Sckolnicki, Prezy- 
dent inż. Brzozowski, prezes Między- 
nar, Prasy technicznej i zawodowej 
inż. Al. Pawłowski, prezes Pol. Tow. 
Politechnicznego inż. St. Rybicki i 


przedstawiciel Izby przem.-handl,. b. 
Minister dr. WŁ. Byrka, 
Zebranie wyraziło życzenie, aby 


delegacja prośbę tę przedłożyła także 
P. Prezydentowi Rzeczypospolitej, 


Z sali sądowej. 


Sąd doraźny. 


W sądzie karnym rozpoczęła się 
wczoraj — jak już donosiliśmy — roz- 
prawa w postępowaniu doraźnem prze- 
oiw Karolowi Kwikowi, oskarżonemu 
o kradzież z bronią w ręku. 

Rozprawę prowadził s, o. Medyń- 
ski, w skład Trybunału wchodzą s. o. 
Jagodziński i s. o. Tertil, oskarża pro- 
kurator Poeche, broni dr. Szewczuk. 

Na wstępie przewodniczący od- 
czytuje akt oskarżenia, który zarzuca 
Kwikowi, że w mocy na 12 września 
w towarzystwie Pańkowa i trzeciego 
nieznanego sprawcy napadł z bronią 
w męku na pociąg towarowy. O plano- 
wanym mapadzie dowiedział się Ry- 
siecki, wywiadowca policji. Wobec 
tego wziąwszy do pomocy Dziadosza 
i dwóch innych obsadzili pociąg 
towarowy. Gdy pociąg dojeżdżał do 
lasu Biłohorskiego, Rysiecki zauważył 
trzech osobników, siedzących pod la- 
sem. Kiedy pociąg zbliżył się do nich, 
jeden z rabusiów skoczył do wagonu 
i zaczął odrywać plomby. Wtedy Ry- 
siecki krzyknąwszy: „stój policja!”, 
zaczął strzelać. Ze strony rabusiów 
również padały strzały. Po chwili 
wszystko ucichło. Gdy dojechano do 
Skmłowa, wywiadowcy zbadali, że 
jedna plomba była oderwana. 

O wypadku zawiadomiono poste- 
runek, który na miejsce wysłał wy- 
wiadowców dla poszukiwania ranne- 
go. I oto niedaleko toru znaleziono 
leżącego osobnika z ciężką raną. Jak 
się pokazało, rannym był znany ban- 
dyta kolejowy, Michał Pańkow. Po- 
nieważ nie ulegało wątpliwości, że 
Kwik brał udział w napadzie, areszto- 
wano go, a wszelkie poszlaki przema- 
wiały przeciwko niemu, 


Oskarżony: do żadnej winy nie 
poczuwa się, świadkowie jednak, prócz 
szofera, obciążają go w swych zezna- 
niach. 

O godz. 18 zamknięto postępowa- 
nie dowodowe, poczem przemawiali 
prok. Poeche i obrońca dr, Szewczuk. 

Przew.: Panie Kwik, trybunał u- 
daje się na naradę, pan wie co panu 
grozi, czy pan nie ma nic więcej do 
powiedzenia. — Zwracam panu po- 
nownie uwagę, że przyznanie stanowi 
okoliczność łagodzącą. Słyszał pan, co 
świadkowie zeznali, 

Osk.: Nie mam nic do powiedze- 
nia. Z całą sprawą nie mam wogóle 
nic wspólnego i dlatego wogóle nie 
mam nic do powiedzenia. 

O godz. 20.15 przewodniczący 
Trybunału doraźnego, sędzia okwęgo- 
wy Medyński odczytuje wyrok, na 
mocy którego Sąd doraźny na zasa- 
dzie jednomyślnej uchwały uznał win- 
nym szofera Karola Kwika 3r-letnie- 
go ojca dwojga drobnych dzieci zbro- 
dni usiłowanej kradzieży z bronią w 
ręku i za to skazał go na karę Śmierci 
przez powieszenie zamienioną na pod- 
stawie odnośnego przepisu rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o 
postępowaniu doraźnem na dożywot- 
nie więzienie. Wyrok skazujący Sąd 
oparł przeważnie na zeznaniach świad- 
ków Sumarów i przeświadczeniu, że 
zeznania świadka Kuryły jako kolidu- 
jące z zeznaniami właściciela „Groty“ 
i personalu restauracji Stechera nie 
odpowiadają prawdzie, Zamiana kary 
śmierci na dożywotnie więzienie na- 
stąpiło z powodu nie zaistnienia žad- 
nej szkody. 


Kury jako wielbicielki tytoniu. 


W amerykańskiem kolegjum w Pen- 
sylwanji, dokonano ciekawego odkry- 
cia. Okazało się mianowicie, po licz- 
nych doświadczeniach, że kury, kar- 
mione pożywieniem z domieszką świe- 
żych liści tytoniowych, rosły 
prędzej, były silniejsze i zdrowsze, a 
mięso ich było smaczniejsze, niż u kur 


karmionych w zwykły sposób. Uczeni 
twierdzą, że w tak dodatni sposób 
działa na kury nikotyna, zawarta 
w liściach tytoniu, gdyż niszczy w ich 
żołądku i jelitach szkodliwe pasoży- 
ty, np. glisty, wycieńczające organizm 
kury. Doświadczenia nie wykazały na- 
razie, w jakich dawkach nikotyna 


działa dodatnio na organizm drobiu 
i kiedy otrzymuje się wyniki najlep- 
sze. W każdym jednak razie badania 
dały już nmiezbitą pewność, że dieta 
tytoniowa oddziaływa dodatnio 
na kury, Znalazła się więc przynaj- 
mniej u kur, jakaś dobra strona niko- 
tyny i tytoniu, zwalczanych coraz o- 
strzej u ludzi przez współczesny świat 


lekarski, 


Rewizja kuchni 
francuskiej. 


Popularny pisarz francuski, Paul 
Reboux, zajmujący się, między innemi, 
też kuchnią francuską, oświadcza, że je- 
żeli w dzisiejszych czasach ciężkich, gdy 
ceny artykułów spożywczych i podatki 
wzrastają, nawet tacy restauratorzy, 
kórych zakłady są zawsze przepełnione, 
uskarżają się, że nie mogą związać koń- 
ca z końcem, pochodzi to stąd, iż spisy 
potraw w jadłodajniach paryskich są 
zbyt obfite. 

Niejednokrotnie się zdarza, że na 
karcie restauracyjnej znaleść można 
sześć do dziewięciu potraw rybnych, 
a od jedenastu do ośmnastu potraw 
mięsnych. Nic więc dziwnego, że wiele 
z tych potraw niszczeje lub musi być 
oddawanych co prędzej po cenie niskiej 
garkuchniom, a restauratorzy nie mogą 
podołać wydatkom. 

Reboux zatem proponuje, aby od- 
powiednio do panujących stosunków, 
ograniczyć liczbę potraw na kartach 
restauracyjnych. Dwa lub trzy dania 
rybne, dwa lub trzy dania mięsne, trzv 
lub cztery jarzyny powinny zupełnie 
wystarczyć. Wyjątek stanowią restau- 
racje dla smakoszów, ale i one przecież 
ograniczają się zwykle do jednej lub 
dwu potraw, będących arcydziełami ich 
kuchmistrzów. 


Wśród nowych książek 
i czasopism. 


Helena Filochowska: „Kobra“, 
zbiór nowel wyd. Księgarni Polskiej 
Bernarda Połonieckiego. Lwów-War- 
szawa, 1931 r. 


Helena Filochowska, jedna z najpo- 
czytniejszych autorek polskich, której 
prawie wszystkie utwory są wyczerpa- 
ne, obdarzyła swoich entuzjastycznych 
czytelników nowym . tomem nowel. 
Niecodziene zalety pióra Filichowskiej, 
jej wytworny styl, wielka znajomość 
duszy ludzkiej, przedziwna wnikliwość 
i wrażliwość na wszystko co piękne 
a głęboka żywiołowa wprost odraza do 
zła, oraz zawzięta z niem walka — oto, 
co ku nam spływa z kart nowego tomu. 


Przewija się poprzez nie czvsta, na- 
miętna miłość, wierność i niezłomność 
w „dobrem, w  przeciwstawieniu do 
zdrady, kłamstwa i podłości. Tło egzo- 
tyczne niektórych utworów posiada o- 
drębny urok, działający nieprzeparcie 
na czytelnika. Język piękny, czvstv, 
wolny od jakichkolwiek naleciałości 
dzielnicowych. 


„Kobra“ Filochowskiej stanowić be- 
dzie wdzięczną lekturę fascynującą u- 
wagę i przykuwającą zaciekawienie 
czytelnika w niezmiennem napieciu od 
pierwszej do ostatniej strony. 

„Kobieta Współczesna”. Ostatni Nr. 31-szy 
tygdnika „Kobieta Współczesna“ przynosi nam 
wiele ciekawych artykułów, o treści interesu- 
jącej, które poniżej podajemy: artykuł wstępny 
p. t. „Jak zamierzają walczyć z bezrobociem 
na Zachodzie* — N. Borowskiej, „Gdy brak 
pieniędzy na naukę“ — S. Szuchowej, ,„Wnio- 
sek Genewski posłanki E. Waśniewskiej” — 
Haliny Siemieńskiej. „Kryzys funta angielskie- 
go“ — podpisany literami M. K., .Z epoki 
George Sand“ — urywek z pamiętników G. 
Sand, „Slub Wincentego Baryory* — pióra 
Wandy Melcer-Sztekkerowej, „Nad dalekim 
cichym fjordem* — Zuzanny Melickiej, „Spra- 
wy sztuki“ — wystawa sztychów w kamienicy 
Baryczków i „Parę słów o działalności depar- 
tamentu sztuki* N. Samotyhowej. — W Nu- 
merze 31-ym ogłoszony jest „Drugi wielki kon- 
kurs amatorski na roboty ręczne”, — W. do- 
datku „Mój Dom“ wskazania gospodarcze, 
przepisy kuchenne i rady kosmetyczne. — Na 
tablicy robót — piękny wzór na serwetkę — 
haft Richelieu. 
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Ny, 


GAZETA LWOWSKA z dnia 4 października 1931. 


ir. 


Kołysanki XX. wieku. 


Z Ameryki donoszą do pism euro- 
pejskich, że został tam dokonany no- 
wy wynalazek, mianowicie „grająca 
poduszka”, usypiająca do snu ludzi 
cierpiących na bezsenność. Na pierw- 
szy rzut oka wynalazek taki wygląda 
na nową torturę. Wiemy bowiem, jak 
dają się nam we znaki gramofony i 
głośniki radjowe “naszych sąs'adów, 
wrzeszczące z całej siły przez Ścianę 
czy sufit właśnie wtedy, kiedy — po 
trudach całego dnia pragniemy usnąć. 
Chyba jeszcze gorszą torturą byłaby 
więc poduszka, która trąbiłaby nam 
do ucha, w chwili kiedy Morfeusz 
pragnie nas wziąć w swoje objęcia. 
Nie wytrzymałby tego nietylko ża- 
den  „bezsenny”, ale nawet 


Ogłoszenia urzędowe. 
FIR MY. 


Firm. 280/303/31, W rejestrze handlowym 
dla firm spółkowych przy. firmic: Fabryka 
specjalnych serów Ordynacji przeworskiej i 
Spółka w Przeworsku wpisano: 1) prokura 
udzielona przez spółkę Józefowi Skarżyńskie- 
mu została odwołana, 2) wspomnianą firmę 
wykresla się, Do rejestru handlowego dla 
firm pojedynczych wpisano: Brzmienie firmy: 
Fabryka specjalnych serów Ordynacji przewor- 
skiej w Przeworsku. Siedziba: Przeworsk. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Prowadzenie fa- 
bryki serów i innych mleczarskich wyrobów. 
Posiadacz: Andrzej Lubomirski, „Ordynat w 
Przeworsku. Prokura łączna udzielona została 
Drowi Stefanowi Trzeciakowi i Drowi Tade- 
uszowi Zajączkowskiemu, którzy będą łącznie 
podpisywali firmę w ten sposób, że pod 
brzmieniem firmy umieszczą swe podpisy z 


dodatkiem „pp“ wskazującym na prokurę. 
Data wpisu 29 lipca 1931. 7486 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 28 lipca 1931. 
Firm. ro/zi/Rej. A. 217/861. Wpis do 


rejestru handłowego firmy spółkowej. Do re- 
jestru firm spółkowych należy wciągnąć, co 
następuje: Siedziba firmy: Chodorów, Brzmie- 
nie firmy: Unja — Hipolit Wanatowicz, Ni- 
kodem Wanatowicz, Leon Wanatowicz, O- 
łeksa Salak, Michał Salak, Franciszek Polek, 
Michał Zakalak, Stanisław Kaszyński i Michał 
Kaszyński. Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel 
nierogacizną, skup i eksport nierogacizny Cho- 
dorów, Forma spółki: Spółka jawna. Spólnicy 
osobiście odpowiedzialni: Hipolit Wanatowicz, 
Nikodem Wanatowicz, Leon Wanatowicz, O- 
leksa Salak, Michał Salak, Franciszek Polek. 
Michał Zakalak, Michał Kaszyński i Stanisław 
Kaszyński. Podpis firmy: Leon Wanatowicz 
i Michał Zakalak umieszczają wspólnie swe 
podpisy pod pieczęcią firmy. Dzień wpisu: 


3 lutego 1931 r. 7582 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Brzeżany, dnia 3 lutego 1931. 
L LC TITA Cj E. 

E. 156/31. Strona zobowiązana Karol 


Albin. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia Wierzytelności. Na wniosek Cu- 
krowni „Chybie“ S, A. w Warszawie strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 28 października 
1931 godz. ro przedpoł. w biurze Nr. 67 na 
Zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun- 
towa dla większych posiadłości. Whl, 390 
1 3892. Oznaczenie realności: 1) majętność 
„Pauszówka”, wartości szacunkowej 709.377 zł. 
06 gr., najniższa oferta 472,918 zł. o4 gr.; 
2) majętność „Trawna wielka“ wartości sza- 
cunkowej 247.474 zł. 69 gr., najniższa oferta 
164.983 zł. 12 gr. Do majętności whl, 390 
„Pauszówka” należą następujące przynależno- 
Ši: dom mieszkalny, zabudowania gospodarcze 
i dla służby, inwentarz żywy i martwy, osza- 
"OWane na kwotę 149,951 zł. 36 gr. zaś do 
IBajętności „Trawna wielka" lwh. 392 dwa 
Woraki, oszacowane na 2496 zł. Poniżej 
Jniższej oefrty sprzedaż nie nastąpi, 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Czortków, dnia $ sierpnia 1931. 

1067/31. Edykt licytacyiny. Dnia 22 
rnika 1931 o godz, 12 rano odbędzie 
tut, Sądzie w biurze Nr. 12 licytacja 
4 części realności lwh. 66 gminy Miklu- 
Wice składającej się z parceli  budowtanej 
Osa wci oraz domu, stajni i piwnicy. 
sł w, wanie 1.524 zł Najniższa cena 1.016 
Arunkj į akta do przejrzenia. 7559 


„Sąd grodzki, Oddział III. 
la. 4 września 1931. 


7487-3 


RE. 
Paźdzje 
ię w 
9/1 
szą 
i 


Bochn 


009/30, Edykt licytacyjny. Dnia 29 
+ 1931 o godz. ro rano odbędzie 
polowy re Sądzie w biurze Nr, r2 licytacja 
składaję realności lwh, 194 gminy Łapczyca 
towe; Jaś] się Z parceli budowlanej i grun- 
m e] obszaru 166 sążni oraz domu i chału- 
z} .. ACOwanie 715 zł, Najniższa cena 357 
"30 gr. Warunki i akta do przejrzenia. 
B „Sąd grodzki, Oddział III. 
ochnia, 7 września 1931. 7560 
E. 3813/30. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
Ee atiernika sagi O "e abo odbędzie 
1/7 si I e Nr. 12 licytacja 
MARŻA alności lwh. i 2/40 części 
Teainości lwh. 181 ads GRZE 


| 


mieszkańców Nowego Jorku, tego mia- 
sta hałasów i turkotów. 

Otóż nowy wynalazek, dokonany 
przez amerykańskiego radjo-inżyniera, 
nie przedstawia takiego  niebezpie- 
czeństwa. Urządził on swoją „mówiącą 
i grającą poduszkę“ w ten sposób, że 
trzeba dopiero mocno przycisnąć gło- 
wę do poduszki, aby posłyszeć deli- 
katne, ciche, spokojne dźwięki głoś- 
nika. Jeśli ktoś nie chce słuchać mu- 
zyki czy odczytu, wystarczy, aby od- 
wrócił poduszkę lub położył na niej 
głowę w inny sposób, a muzyki już 
niema, Poduszki te używane mają być 
przedewszystkiem w szpitalach, przez 
co da się chorym miłą rozrywkę lub 


żaden z | łatwiejszy sen. „Głośnik w poduszce“ | 


cowanie 258 zł, 125 zł Najniższa cena 172 
zł, 84 zł Warunki i akta do przejrzenia, 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Bochnia, 7 września 1931. 7561 


E. 3123/29. Edykt licytacyjny, Dnia 5 
listopada 1931 o godz. ro rano odbędzie się 
w tut. Sądzie w biurze Nr. r2 licytacja ca- 
łej realności lwh, 119 gminy Boguc.ce oraz 
połów realności lwh. 789, 791 i 1023 gminy 
Cerekiew, składających się z parcel grunto- 
wych, budynków mieszkalnych i gospodar- 
czych. Oszacowanie 7.640 zł, 12.880 zł, 
Najniższa cena 5.093 zł, 33 gr. 8.586 zł. 
67 gr. Warunki i akta do przejrzenia. 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Bochnia, 19 września 1931. 7562 


XIII. -E, 2869/30. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Reny Lamensdorf jako strony egze- 
kwującej odbędzie się dnia 20 października 
1931 o godzinie 9 į pół przedpołudniem w 
biurze Nr. 50, II. p. ul. 5$w, Jana |. 22 licy- 
racja realności lwh. 134 ks, gr. Kraków No- 
wa Wieś Dz. XV. składająca się z parceli. 
Wartość szacunkowa wynosi 28.924 zł. 70 gr. 
najniższa oferta 14.462 zł. 35 gr. Do real- 
ności lwh. 134 należą przynależności: par- 
kan, szopa, gołębnik, huśtawka oszacowane 
na 330 zł, Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 7563 

Sąd grodzki, Oddział XIII. 

Kraków, 18 sierpnia 1931. 


E. 6044/30/10. Dnia 26 października 1931 
godzina 8 i pół w podpisanym Sądzie, biuro 
Nr, 11 odbędzie się licytacja realności whl. 
gor i 748 gm. Posada olchowska. Wartość 
szacunkowa pierwszej wynosi 2.247 zł., dru- 
giej 28.035.40 zł. Najniższa oferta pierwszej 
1.478.42 zł, drugiej 18.690,30 zł. 7564 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Sanok, 20 sierpnia 1931, 


E. 1817/31/10. Edykt licytacyjny, W Są- 
dzie tutejszym odbędzie się dnia 2 listopada 
1931 o godzinie 9 przedpołudniem, sala 4 li- 
cytacja realności whl. 287 gminy  Bojanice, 
wartości szacunkowej 1.950 zł, Najniższa 
oferta wynos. I.300 zł., poniżej której sprze- 


daż nie nastąpi. 7565 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Sokal, 2 września 1931, 
E. 1198/2940. Edykt licytacyjny. Dnia 


27 października 1931 o godzinie 9 odbędzie 
się w tutejszym Sądzie licytacja młyna turbi- 
nowo-wodnego zpn, obj, whl, 12x1 gm. War- 
waryńce. Wartość szacunkowa 33.300 zł. Naj- 
niższa oferta 22.200 zł, Takie prawa, wobec 
których niniejsza licytacja byłaby ` niedopusz- 
czalna, należy zgłosić w Sądzie najpóźniej na 
wyznaczonym terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licytacji, inaczej pretensje tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie miały- 
y już znaczenia. Pozatem odsyła się intere- 
sowanych do edyktu licytacyjnego afigowane- 
g0 na tutejszej tablicy urzędowej. 7579 
Sąd grodzki. 
Trembowla, dnia 26 września 1931, 


„E. VII. 4747/30, Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Masy Konkur- 
sowej Centralnej Kasy włościańskiej, przez 
adw. Dra Józefa Majulika we Lwowie od- 
będzie się dnia 5 listopada 1931 o godz, xo 
Księga gruntowa gm. kat. Chodaczków wielki, 
przedpol. w biurze Nr. 32 licytacja realności: 
whl. 1/2, oznaczenie realności: pbud. 228/2 
z domem mieszkalnym, wartości szacunkowej 
695 zł., najniższa oferta 464 zł; Pgrt. 344/4, 
1450/2, 1450/4, wartości szacunkowej sos zł. 
najniższa oferta 336 zł. Poniżej najniższej c- 
ierty sprzedaż nie nastąpi. 7578 
Sąd grodzki, Oddział VIIL 
Tarnopol, dnia 28 sierpnia 1931, 


E. VIII. 5275/30. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Dra Iwana Ka- 
łyna, adwokata w Tarnopolu odbędzie sie dnia 
7 listopada 1931 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
Nr. 32 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licyracja następujących realności: Księga grun- 
towa gm. kat. Petryków, whl, 1/2 1250 Ozna- 
czenie realności: pb. lkat. 106, z chatą sto- 
dołą i stajniami, pgr. lkat. 244, wartości sza- 
cunkowej wraz z przynależ. 3146 zł. 17 er 
najniższa oferta 2097 zl. 45 gr. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 7517 

Sąd grodzki, Oddział VI. | 

Tarnopol, dnia 28 sierpnia 1931. * 


E. 2181/ 


4 30. Edykt licytacy; 
listopada 193 . so W 


Dnia 13 
I O godzinie 10,30 


przedpołu- 


i 


| 


| 


| 


jest zaś tak cichy i tak zindywiduali- 
zowany, że sąsiad chorego, leżący na 
drugiem łóżku, nie słyszy nawet naj- 
mniejszego szmeru. Jedno z pism za- 
granicznych, pisząc o tym ciekawym 
wynalazku, który zastąpi ogólne radjo 


I 
t 


w szpitalach czy w mieszkaniach, do- 
daje żartobliwie, że na początek po- 
winna „grająca poduszka” śpiewać lu- 
dziom od pół do dziesiątej do jede- 
mastej wieczór same kołysanki. 


=] 


400.000 ceutnarów kartofli od ziemian 
- dla bezrobotnych. 


Rada Naczelna Organizacyj Zie- 
miańskich wezwałą ziemiaństwo do 
złożen'a na pomoc dla bezrobotnych 
po 1 centnarze kartofli z każdego 
hektara ziemi, za:ętego pod uprawę 
ziemniaków. Zastosowanie się zie- 
miaństwa do tego wezwania da około 
400.000 centnarów kartofli na akcję 


dniem odbędzie się w Sądzie grodzkim w 
Śniaynie licytacja realności objętej whl. 1608 
gm. Hankowce, wartości 4910 zł. Najniższa 
oferta wynosi 3273 zł. 32 gr. 7575 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Śniatyn, 25 sierpnia 1931. 


E. 3765l30, Edykt licytacyjny, Dnia 13 
listopada 1931 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Śniatynie 
licytacja 3/16 części pb. 438 i pgr. 2538/5 gm. 
Kniaże, wartości 382 zł. şo gr. Najniższa o- 


ferta 255 zł. 7576 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Śniatyn, 20 sierpnia 1931. 
E. 2545131. Edykt licytacyjny. Dnia 1f 


listopada 1931 o godzinie 11.30 przedpołu- 
dniem odbędzie się w Sądzie grodzkim w Śnia- 
tynie w biurze Nr. 9 licytacja pgr. 23 gminy 
Stecowa, wartości xr800 zł. Najniższa oferta 


wynosi I200 zł. 7574 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Śniatyn, 20 września 1931. 
E. 440/30. Edykt licytacyjny, Dnia 13 


listopada 1931 o godzinie 11 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Śniatynie 
licytacja: a) połowa realności whl. 73 gm. Wi- 
dynów, wartości 2705 zł; b) 1/3 cześć i po- 
łowa z 1/3 części whl. 1oo tejże gminy, war- 
tości 1080 zł. Najniższa oferta wynosi ad a) 


1803 zl. 67 gr, ad b) 720 zł. 7573 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Śniatyn, 20 sierpnia 1931. 
E. 912/31. Edykt licytacyjny. Dnia 6 


października 1931 sprzedane zostaną realności 


| objęte twh. Iro, 111, 112 gminy Tarnawka, 


oszacowane łącznie na 6239 zł. 54 gr, naj- 
niższa oferta wynosi 4165 zł, 13 gr., poniżej 


której sprzedaż nie nastąpi, 7572 
Sąd grodzki. 
Rymanów, dnia 5 sierpnia 1931. 
E. 4976/30. Edykt licyracyjny, Dnia 6 


listopada r931 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w tutejszym Sądzie licytacja pb. 
Ikat. 136 i pgrt. 466, 468, 470, 1315113 i 
451/1 gm. kat. Myszyn, zobowiązanego Dmy- 
tra Kuźmenczuka własne. Cena szacunkowa 
8883 zł, najniższa oferta 5922 zł. Prawa, 
wobec których niniejsza licytacja byłaby nie- 
dopuszczalną, należy zgłosić w tutejszym Sa- 
dzie najdalej do dnia 30 października 1931, 
ileże w przeciwnym razie o tyle tylko będą 
uwzględnione, o ile istnienie ich wykazanem 
zostanie w aktach egzekucyjnych. 7571 
Sąd grodzki, Oddział IV. 


Jabłonów, dnia 12 maja 1931. 


E. 4701/30. Edykt. Na wniosek niel. Ka- 
tarzyny Baran odbędzie się dnia 22 paździer- 
nika 1931, godzina ro przedpołudniem, biuro 
Nr. 2 licytacaj połowy realności whl, 547 Lu- 
bień wielki, składającej się z pgr. lk. 1077 i 
1078 łąki obszaru 1 ha, 58 ar. 43 m. kw. Wartość 
szacunkowa 1.150 zł. Najniższa oferta 767 zł, 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Gródek Jagiell., r2 września 1931. 


E, 901/28. Strona zobowiązana Mikołaj 
Szatyński. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 


do zgłoszenia wierzytelności, Na wniosek Iwa- | 


na Malhowskiego strony egzekwującej odbę- 
dzie się dnia 12 listopada 1931 o godz. 9 przed- 
poi. w biurze Nr. 3 licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa Lacko. Whl. 176. 
Oznaczenie realności: gospodarstwo wiejskie, 
dom mieszkalny, stodoła i 744 morga pola, 
Wartość szacunkowa 7.886 zł, Najniższa oferta 
5-258 zł. Do realności tej nie należą żadne 
przynależności. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 7568 
Sąd grodzki, Oddział IV. 


Dobromil, dnia 24 września 1931. 


E. 9233/30/7, Edykt licytacyjny. Dnia 6 
listopada 1931, godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro s1 licytacja trzech 
dwudziestych czwartych części realności whl. 
422 gminy Jagielnica, ocenionych na 6o zł. 
oraz pięciu ósmych części realności whl. 423 
tejże gminy. ocenionych na 7031 zl. 25 gr. 
Najniższa oferta 40 zł. i 4687 zł şo gr. Wa- 
runki do przejrzenia w Sądzie. 1568 

Sąd grodzki, Oddział V, 


Czortków, 22 września 1931. 


. E. 4389/30/11. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
listopada 1931, godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro şı licytacja po- 
łowy realności whl. 2437 gminy Czortków 
z Wygnanką, ocenionej na 4290 zł, Najniższa 


| 


pomocy doraźnej dla bezrobotnych, 
prowadzonej przez Naczelny Komitet. 

Ponieważ zbiór z r hektara wyno- 
si przeciętnie 145 centnarów ziemn!a- 
ków, przeto ofiara I centnara nie 
przyniesie ofiarodawcom wielkiego u- 
szczerbku, bezrobotnym zaś będzie 
wielką pomocą. 


oferta 2860 zł. Warunki do przejrzenia w pod- 
pisanym Sądzie biuro 52. 7567 
Sąd grodzki, Oddział V, 
Czortków, 22 września 1931. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 16/31. W sprawie ugodowej dłużników 
Benziona Gellera i Fepi Geller ze Strzelisk 
nowych odracza się audjencję ugodową na 4 
listopada 1931, godz. 9 rano w tutejszym Są- 
dzie Nr. s z powodu podwyższenia propozycji 
ugodowej do 30%. 7566 

Sąd grodzki, Oddział IV, 

Chodorów, 18 września 1931. 


S. 8/31, Edykt konkursowy. Otwarcie kon- 
kursu do majątku Dawida Korala, kupca w 
Bolechowie. Komisarz konkursowy sędzia 
grodzki Dr. G. Łuczakowski w Bolechowie, 
Zarządca masy konkursowej adw. Dr. (zrael 
Schindler w Bolechowie, Pierwsze zgromadze- 
nie wierzyceili w Sądzie grodzkim w Bole- 
chowie dnia 22 września 1931, godzina ro. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 3 gru- 
dnia 1931. Audjencja likwidacyjna w Sądzie 
grodzkim w Bolechowie dnia 29 grudnia rar, 


godzina 10, 7587 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Stryj, dnia 5 września 1931. 
I. Sa 15/31. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Stanisła- 
wa Kochańskiego w Brzostku. Komisarz ugo- 
dowy Franciszek Wawszczak, sędzia Sądu 
grodzkiego w Brzostku. Zarządca ugodowy 
Dr. Salomon Mahler, adwokat w Brzostku, 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie grodz- 
kim w Brzostku dnia 14 lipca 1931, o godz. 
ro rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
ności do r2 lipca 1931, 7583 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Jasło, dnia 13 czerwca 1931. 


Sa 37/30. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe otwarte ts, 
uchwałą Sa 37/30/4 na wniosek dłużnika Cha- 
ima Korna w Tarnobrzegu zastanawia się (cof- 
nięcie wniosku). - 7584 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia ro września 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 150/29. Franciszek Kłoda, syn Szymo- 
na i Zofji, ur. 1882 w Weryni pow. Kolbu- 
szowa podczas walk na froncie rosyjskim 
jesienią 1914 zaginął i odtąd niema żadnej o 
nim wiadomości.  Wdrażając postępowanie 
celem uznania jego małżeństwa zawartego w 
1906 z Anielą z W.lków za rozwiązane, wzy- 
wa się, aby zawiadomiono Sąd lub kuratora 
adw. dra 1. Deichesa w Rzeszowie, którego 
ustanawia się obrońcą związku małżeńskiego 
o zaginionym do jednego roku, 7517 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 4 lutego 1931. 


T. 90/30. Jan Kucab, syn Franciszka i Ka- 
tarzyny, urodzony 15 maja 1896 w Nowej 
Wsi, pow. Strzyżów i tam ostatnio zamiesz- 
kały, w 1915 r. wcielony do 40 p, p. b. armji 

| austr., walczył na froncie włoskim i w t9rór. 
na wojnie zaginął. Wdrażając postępowanie ce- 
lem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 
miesięcy, 7585 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 15 czerwca 1931. 


.__T. 17/31. Edykt, Stefan Lesiów, syn Semka 
i Heleny, urodzony 24 stycznia 1880, przyna- 
leżny do Hanowiec, powołany w 1914 do 55 
PP. b. armji austrjackiej, walczył pod Przemy- 
ślem, gdzie w 1916 miał zostać zabity i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Ogłasza 
się, aby do 12 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brze- 
żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, aby dał znać o sobie, 7580 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 24 kwietnia 1931. 


T. 287/30. Edykt. Josel Altbauer, syn O- 
zjasza i Jiity, urodzony 1 września 1884 w 
Żurowie i tamże przynależny, jako' żołnierz 
armji austrjackiej walczył na froncie włoskim 
i od roku 1915 niema o nim wiadomości. 
Ogłasza się, aby do 6 miesięcy od dnia ogło- 
szenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a jezo 
się wzywa, aby dał znać o sobie. 758r 


Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 13 kwietnia 1931, 


ou, 0 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półułustym). 


Niedziela, 4 października. 


LWÓW (381). Godz. 10.15: Nabożeństwo 
z Archikatedry Lwowskiej, Obrządku Rzym. 
Kat. — 11.58: Retransmisja sygnału czasu z O- 
bscrwatorjum Astronomicznego w Warszawie, 
hejnału z Wieży Marjackiej w Krakowie, Od- 
czytanie programu na dzień bieżący, — 12.10: 
Trans. z Warszawy. Urz. komunikac Państw. 
Instyt. Meteor. — 12.15: Trans, z Warszawy. 
Poranek symfoniczny z Filharmonji Warsz. 
zorganizowany przez Wydz. Oświaty i Kult. 
Magistratu m. st. Warszawy, wespół z Dyrek- 
cją Koncertów  Symfonicznych. 14,00: 
Trans. z Warszawy. Odczyt rolniczy. — 14,20: 
Trans. z Warszawy. Pieśni polskie w wyk. Ja- 
niny Orłowskiej. Na fortep, towarzyszy Lu- 
dwik Urstein. — 14.40: Trans. z Warszawy. 
„Obliczajmy swoje zapasy” wygł. inż. Woj- 
ciech Chmielecki. — 15.00: Trans, z Warsza- 
wy. Muzyka. — 15.15: Trans, z Warszawy. 
Audycja żołnierska, — 15.55: Trans. z War- 
szawy. Program dla dzieci starszych i młodzie- 
ży: a) „Co się dzieje na świecie“ tygodnik ra- 
djowy w opr. p. Jana Milewskiego; b) Feljeton 
w opr, A. F. Ossendowskiego „Myśliwstwo na 
północy”. — 16,20: Muzyka z płyt gramofono- 
wych. — 16.40: Trans. z Katowic. „Silesia sem- 
per fidelis" wygł. prof. Władysław Dziegiel. — 
16.55: „Jak to w c, k. „cymrze“ bywało... 
gawęda radjowa z piosenką w opr. p. e 
Czakiego. — 17.15: Trans. z Krakowa. „Czy 
istnieje nienawiść u zwierząt“ wygł. prof. Mi- 
chał Siedlecki, — 17.30: „Wałka z bezrobo- 
ciem“  wygł. prof, Kazimierz Króliński: 
17.45: Trans. z Warszawy. Koncert popołu- 
dniowy. W przerwie odczytanie komunikatu 
Zw. Pracowników Gmin Wiejskich, Koncert 
chóru Warsa, — 19.00: Rozmaitości i odzzy- 
tanie programu na dzień następny. — 19.25: 
„Listy i programy“ (Skrzynka porgramowa) 
Dyr. J. S. Petry. — 19,40: Muzyka z płyt gra- 
mofonowych. — 19.45: Trans, z Warszawy. 
Słuchowisko „Grube ryby“ Bałuckiego. 
20,15: Trans. z Warszawy. Koncert popularny 
w wyk. orkiestry P. R. pod dyr, Józefa Ozi- 


mińskiego, Maurycy Janowski (tenor) i Lu- 
dwik Urstein (akomp.).  — 21.55: Trans. 
z Warszawy. Kwadrans literacki „Nerwy“ 


opow, sportowe Zdzisława Kleszczyńskiego, — 
22.10: Trans. z Warszawy. Recital skrzypcowy 
Zdzisława Rocsnera, akomp. Ludwik Urstein. 
— 22.40: Trans, z Warszawy. Komunikaty, — 
22.55: Lwowski biuletyn sportowy w opr. b. 
Jerzego Żukowskiego. — 23.00—24,00: Muzy- 
ka taneczna z Palais de Danse „Bristol* we 
Lwowie. „Orkiestra Szał”. 


Poniedziaiek, s października. 


LWÓW (381). Godz. 11,58: Retransmisja 
„sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 4 października 1931. 


12.15: Koncert z płyt gramofonowych, Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika 11. — 13.15—14.45: Przerwa. — 14,45: 
Muzyka z płyt gramofonowych. — 15.05: 


Trans. z Warszawy. Komunikat gospodarczy. — 
15.15: Frans. z Warszawy. Przegląd komuni- 
kacyjny, — 15.25: Trans. z Warszawy, Odczyt 
z cyklu dla nauczycieli. Odczyt wstępny infor- 
macyjny. — 15.45: Muzyka z płyt gramofono- 
wych. — 16.20: Trans. z Warszawy, Lekcja 
języka francuskiego (kurs elementarny). Lektor 
p. Lucien Roquigny. — 16.40: Muzyka z nit 
gramofonowych. — 17.10: Trans, z Warszawy. 
„O promieniach nadfioletowych* wygł. inż. 
Z. Kacprowski. — 17.35: Trans. z Warszawv. 
Muzyka lekka, — 18.00: Koncert Koła Mu- 
zycznego Państw. Szkoły Techn. pod dyr. inż. 
Jana Nawrockiego (orkiestra mandolinistów). 
— 18.50: Rozmaitości i odczytanie programu 
na dzień nastepny. — 19.15: Trans. z War- 
szawy, Skrzynka poczt. rolnicza, koresponden- 
cję bieżąca omówi inż. Wacław Tarkowski. 
Giełda rolnicza. — 19.25: Muzyka z płyt øra- 
mofonowych, 19.30: „Radjomagazyn* w 
opr. p. Jerzego Włodyegi. 19,45: Trans. 
z Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowv. 
20.00: Trans, z Warszawy, Feljeton muzycznv. 
— 20,15: Trans. z Warszawy. Opera ..Cvva- 
nerja“ Pucciniego w wyk. artystów On - 
Warsz. pod dyr. Adama Dołżyckiego. W przer- 
wie między II i III aktem trans. z Warszaww. 


Feljeton Macieja Gruszczyńskiego „Kielich 
pienistego falerna*. — 22.30: Trans. z Warsza- 
wy. Komunikaty. — 22.46—24.00: „Szlakiem 


melodii przez pół Europy“ (cz. 
p. Celiny Nahlik. 


2-04) w opr. 


DOBROBYT TWÓJ JEST ZALEŻNY 
OD DOBROBYTU PAŃSTWA!!! 


Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków Komitetu Floty 
Narodowej! ! ! 

Wpłacać należy na konto czekowe 
P. K. O. Nr. 30 lub do Centrali Ko- 
mitetu Floty Narodowej, Warszawa. 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 
Telefon: 30-34. 


>>> LL ooo 


Ostatnie wiadomości 
ojełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 3 października. 


WALUTY: Dolar 8.91. 


PAPIERY PROCENT.: 4% poż. inwest. 
72.00—71.00; $% poż. konwers. 42.50; 7% 
poż. stabil. $1.50—52.50; 10% poż. kolej. 


99.50— 100.00, 


DEWIZY: Belzja 124.75; Holandja 360.00; 
Londyn 35.30; Nowy Jork 8.92.5; Paryż 35.20; 


Nr. 229 


KOLEJ LOKALNA TARNOPOL - ZBARAŻ 
Spółka Akcyjna, 


I. OGŁOSZENIE, 


XVI Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
akcjonarjuszów Spółki akcyjnej „Kolej lo- 
kalna Tarnopol - Zbaraż* odbędzie się dnia 
7 listopada 1931 © godzinie Io przedpołud- 
niem we Lwow.c, ul. Andrzeja Potockiego 
L. 11 parter, z następującym porządkiem 
dziennym: 

r. Sprawozdanie Zarządu z czynności 
za rok 1930-1931 i sprawozdanie Rady Nad- 
zorczej o zamknięciu rachunków za ten rok, 
wraz z udzieleniem absolutorjum Zarządowi 
i Radzie Nadzorczej za ten okres czasu. 

2. Oznaczenie wynagrodzenia za czyn- 
ności i znaczka obecności dla członków Rady 
Nadzorczej na okres od 1 kwietnia 1931 do 
31 marca.1932 oraz na dalsze lata aż do 
odwołania. 

Każda akcja daje prawo do jednego gło- 
su na Walnem Zgromadzeniu, jeżeli będzie 
złożona przynajmniej na 7 dni przed termi- 
nem Zgromadzenia w Kasie Spółki i nie bę- 
dzie odebrana przed ukończeniem tegoż, 
albo jeżeli będzie przedstawione w tym ter- 
minie zaświadczenie na dowód złożenia u 
notarjusza lub w instytucji kredytowej kra- 
jowej przy wymiemeniu liczby akcyj i 
stwierdzeniu, że akcje nie będą wydane przed 
ukończeniem Walnego Zgromadzenia. 

Ewentualne dodatkowe konkretne spra- 
wy do porządku dziennego mają prawo zgło- 
sić do Zarządu Spółki (Lwów, ul, Andrzeja 
Potockiego L. rr parter) za równoczesnem 
udowodnieniem posiadania wymaganej ilości 
akcyj, najpóźniej do dnia 23 października 
1931, akcjonarjusze reprezentujący  przynaj- 
mniej jedną dziesiątą część kapitału  akcyj- 


towe i przeróbki 


Futra i: 


755 
|| ZARZĄD SPO SPÓŁKI. 


na zamówienie, g0- 


TELEFON 48-70. 
harmonja 
po cenach ściśle fabrycznych — 
UNIEWAŻNIAM licencję automobilową Nr. 


F-a F. i J. LUBELSCY 
ME" 42 LAT ISTNIEJĄCA. 
PEN 

W. Sżkielski Ossolińskich 10. Tel. 67-23. 
A aa o S 


Lwów, Rutowskiego 5. 
Pianina" =+: 
naprawej 

ZGUBIONE DOKUMENTY. 
Robót Publicznych na nazwisko Martyniec 


| Pantofle, papucze 


i t. p. obuwie poleca i wykonuje, także 
do miary i z dostarczonego materjału 


Wytwórnia, Hron Wronowska 4. Telefon 50-68 


JE 


=n męskie gotowe i na za- 
mówienie oraz wszelkie przeróbk 
według najnowszych żurnali pole- 
ca na dogodne miesięczne spłaty 


M. Moszumański Boimów 1. Telefon 10-11. 
CHORZY 


żądajcie we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych 


ziół leczniczych OSKARA WOJNOWSRIEGO 


przeciwko : 
cierpieniom przewodu pokarmowe- 
SON > „ . Gm . „IROTANE 
wymiotom i atonji ksza” . > „GARA“ 


chorobom płuc i blednlcy. . . „ELMIZAN%* 
reumatyzmowi, artretyzmowi, po- 

dagrze i ischiasowi. . . . „ARTROLIN* 
chorobom nerek i pęcherza . . „UROTAN%* 
niedomaganiom skrofulicznym . „TIZAN* 
chorobom nerwowym i epilepsji „EPILOBIN* 
chorobom narządów trawienia i 

WĄtEOBY) «a e sia 0» „CHOGAL* 

„SULFOBAL * 


oraz kąpiele siarkowo-roślinne . 
Na żądanie broszurę o zioło-lecznictwie wy- 
syła bezpłatnie biuro sprzedaży specyfików — 
OSKARA WOJNOWSKIEGO Warsza- 
wa, Plac Krasińskich 8 Telef. 298-79. 


OTOMANY Gobelinowe 55 zł. 

KANAPKI rozkładane 55 zł. 

MATERACE 3 poduszki 25 zł. włosienne 75 zł. 

ŁÓŻKO polowe 20 zł. — siatkowe 40 zł. 

WKŁADY druciane 28 zł. 

ŁÓŻKO MOSIĘŻNE 200 zł. 

GE” za gotówkę i na dogodne spłaty we 
PRZY JMUJE RÓWNIEŻ PRZERÓBKI 


FABRYKA LAKS Lwów Lindego 6 
Telefon 79-99. 


„SPÓŁDZIELNIA HIPOTECZNO - KREDY- 
TOWA“ POZNAŃ, Staszica 7, udziela dłu- 
goterminowcgo kredytu hipotecznego do zł, 
50:000; 7180-10 


MAŁŻEŃSTWO BEZDZIETNE (prof. gimn.) 
przyjmie ucznia szkoły średn. z dobrego 
domu. Mieszkanie słoneczne we willi blisko 
śródmieścia. Opieka naukowa i wychowaw- 
cza według wszelkich wymagań  nowocze- 


nego w Warszawie, hejnału z Wieży Marja- R ) g d Adla 8 snych. Warunki zależnie od osobistego po- 
ckiej wi Krakowie, Odczytanie programu na Praga BRL Baaren 4, de <a) = -- P rozumienia. Korespondencja wstępna pod 
dzień bieżący. — 12.10: Trans. z Warszawy. AKCJE: Bank Polski 111.50;  Lilpop | CZERNER MOJŻESZ unieważnia indeks „Szkola“ do Administracji „Gazety Lwow- 
Urz. komunikat Państw. Instyt, Meteor. — 11,25, | Wydz. mat.-przyr, U. J. K. 7588-3 skiej”, 

RUFUS KING. 67) | nastąpiła T T Pokie ciszy — coś | — Na wybrzeżu, kapitanie... 


Na zgubionym kursie. 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 


— Magnes — coś się stało gwia- 
zdom — uwiązane koło sterowe. — 
Valcour doznał galwanicznego wstrza- 
śnienia. Wstał i rzekł z nadludzkim wy- 
siłkiem, bo z gardła rwał mu się krzyk 
trwogi, którą musiał zdławić, żeby nie 
wywołać katastrofalnej paniki: 

— Panie Swithers, przypilnuj pan 
tego chłopca! — wskazał.na Force'a. 
Poczem zwrócił się do kapitana i poło- 
żył mu rękę na ramieniu. — Kapitanie, 
proszę szybko ze mną. 

Wypadli obaj na pokład, na którym 
panowały mgliste ciemności. 

— Co się stało, panie Valcour? Na 
Boga wielkiego... 
ie Syreny 


zagłuszyło resztę 


Wbiegli obaj na mostek kapitański 
i Valcour popędził do kabiny sterowej. 
Sternik spojrzał na nich z bezmyślnem 
zdumieniem. Valcóur wyjął z kieszeni 
małą lampkę elektryczną, otworzył z o- 
strożnym pośpiechem szklaną brzv- 
krywkę busoli i oświetlił precyzyjny 
mechanizm. 

Kapitan Sohme, podniecony do naj- 
wyższego stopnia zachowaniem się 
Valcoura, wybuchnął nerwowym śmie- 
chem. 


— Człowieku, busola jest absolu- 
tnie w porządku. Badałem ją. 

— Wiem, kapitanie, ale... 

— Psiakrew z tą syreną! — zaklął 
Sohme, gdy ucichło. 

Valcour wyprostował się i wręczył 
mu ostry kawałek metalu, który wyiał 
z busoli. 

— Proszę spojrzeć — rzekł głosem, 
w którym dźwięczała trwoga, nie o sie- 
bie, lecz o okręt. 


— Co to jest? — zapytał kapitan. 
— Koniec ostrza nożyczek pannv 
Sidderby — objaśnił. — Nożyczek 


z namagnesowanej stali. 

Sternik, który patrzył jak zahipno- 
tyzowany na kapitana i na najważniej- 
szego pasażera okrętu (posądził ich, że 


zwarjowali) spojrzał odruchowo na 
mapę i, Wydał przeraźliwy krzyk 
trwogi: 


— Ratuj mnie, święty Józefie — 
mapa! 

Mapa uciekała wielkiemi podrzuta- 
mi jak oszalały ptak. Rumiana twarz 
kapitana okryła się szarą bladością. Te- 
dnocześnie rozległ się histeryczny 
wrzask czatownika: 

— Mielizna! 

I zawyła ogłuszająco syrena. Potem 


zatrzeszczało — okręt westchnął lekko, 
zadygotał — przechylił się na bakbort 


-i znieruchomiał. 


ROZDZIAŁ XLV. 


37°32“ szer. płn. 
74 59* dług. zach. 


Sama nieruchomość okrętu, zamie- 
nionego w skałę zneutralizowała nani- 
kę. Kapitan Sohme, który w obliczeniu 
zrożumiałego niebezpieczeństwa odzy- 
skał całą wspaniałą, zawodową pewność 
stebie, krzyknął potężnym głosem 
z mostku do pasażerów na pokładzie: 

— Osiedliśmy na brzegu, ale morze 
jest spokojne i niema żadnego niebez- 
pieczeństwa. 

Oznajmienie to było najzupełniej 
przekonywujące. Sam okręt rozbity na 
mieliźnie mógł tak pozostać całe lata. 
Chociaż naturalnie mogły go jeszcze 
uratować holowniki. 

Co do załogi i pasażerów, to svtu- 
acja ich była absolutnie pewna, bo prze- 
dostanie się na brzeg nie przedstawiało 
żadnych trudności. 

We mgle rozległo się wołanie: 

— Ahoy! 

I pod burtę unieruchomionego sta- 
tku przybiła mała łódź straży nadbrze- 
żnej. 

* Po krótkiej wymianie mało uprzej- 
mych grzeczności, kapitan Sohme za- 
pytał: 

— Gdzie jesteśmy? 


— Na Boga, człowieku, to wiem! 
mna połowie drogi między Hat- 
teras i May — dokończył poważnie 
młody strażnik. 

Postanowiono, że łodzie Gwiazdy 
Wschodu przewiozą na brzeg pasaże- 
rów i ich bagaże: jeszcze przed zapad- 
nięciem nocy. Posterunek straży nad- 
brzeżnej znajdował się o pół kilometra 
od miejsca rozbicia. Tam miano zała- 
twić wszelkie formalności i postarać się 
o środki lokomocji. Kapitan Sohme 
z załogą mieli zostać na okręcie i "o- 
czekać do następnego dnia na holo- 
wniki. 

Valcour zeszedł z mostku na no- 
kład. Ulga po przebytych wstrzaśnie- 
niach i świadomość, że zło się skończv- 
ło, były tak wielkie, że doznawał za- 
wrotu w, Chcąc załatwić osobiście 
sprawę z przewiezieniem więźnia na 
brzeg, poszedł szukać Swithersa. W sa- 
lonie nie było nikogo, ale to było do 
przewidzenia. Wyszedł znów na ^o- 
kład i znalazł Swichersa, opartego o ba- 
lustradę, 

— Gdzie Force? — zapytał. 

— Już go tu niema, proszę pana — 
odpowiedział chrapliwym głosem mło- 
dy oficer. 

Valcour spojrzał badawczo na jero 
twarz i ma żelazny nagiel, który Swi- 
thers trzymał w ręku. 


(Ć. ci m) 


CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy koumny 8-łamowej w ogłoszeniach xwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 


w nadesłanem nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych. w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na |-szei (pad 
4agłówkiem) BO ur — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zl. — tekstowa 600 zł. -— pieruera 
(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogloszenia tabelsryczne cyfrowe 59, — zamiejscowe 30?/, droższe. 
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—  Nalsżytość pocztowa opłacona ry.załtem 


